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Rocznik
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznania marek 4. na wazy. 
atkich pocztach eeairatwa niemiecki*»?0 * 
w Auitrri marek 6 (zob. Zdtoaga Preis­
liste p. 1889 8»ife 281. q. Sr. 48.» w innych 
kraj a h: cena (OBłańska z d dązruu-m

prz--»ylki
fenu ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siediuio- 
lainowegn wiersza. — H-klamy po 30 f n. 
od wiersza — Przekład na język polaki 

bezpłatni*.

Bjajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.

Czwartek, 21 listopada 1889. 
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Poznań, 20 listopada.

Oświadczenie rządu francuzkiego.

W dniu wczorajszym, po ostatecznym 
złożeniu biura parlamentu, wystąpił nowy’ 

, prezydent francuzkiego parlamentu, pan 
J?loquet, z mową do deputowanych — 
w którój oświadczył, że usilnie starać 
się będzie o pozyskanie zaufania swych 
kolegów. Przewodniczący bez wszelkich 
względów na osobiste swe usposobienia 
i skłonności zapewni wszystkim zupełuą 
wo.uość mowy. P. Ficąuet zazuaczył 
dalój, że republikańska Francya objawiła 
stanowczą wolę pogodzenia wandataryu- 
szów, posiadających zaufanie narodu — 
a w końcu zaapelował do patryotyzmu 
członków parlamentu wzywając wszy­
stkich demokratów, aby zjeduoczouemi 
siłami jednomyślnie skupili się około rzą­
dów rzeczypospolitój.

Teraz z kolei wystąpił prezydent mi­
nisterstwa p. Tirard, który odczytał ob­
szerne oświadczenie, streszczające pro­
gram polityczny francuzkiego rządu.

Oto główne zarysy oświadczenia tego:
Gabinet obecny jest tymże samym 

gabiuete.m, który w miesiącu lutym w 
ciężkich chwilach zastosował się do za­
wezwania prezydenta rzeczypospolitój 
fraucuzkiój, obejmując ster rządów pań­
stwa jeszczo przed uroczysteiu zaapelo­
waniem do całego narodu, jakiem były 
ostatnie walne wybory. Gabinet był 
szczerze przejętym uczuciami obowiązków 
względem rzeczypospolitój i zdecydowa­
nym wypełnić je co do joty; dzięki po­
mocy senatu i Izby zdołał zadaniom swym 
w ogóle zadość uczynić.

Wszelkie zakusy niebezpieczne stron­
nictw stłumione zostały przez proste za- 
stósowanie istniejących ustaw — tak że 
Francya w zupełnym ładzie i spokoju go­
ści nie przyjąć mogła miliony cudzoziem­
ców wśród cudów sztuki i przemysłu — 
a cudzoziemcy ci przybyli ze wszystkich 
części świata w celu uczczenia szczytu,ój 
stuletniej rocznicy rewolucyi, w celu uczcze­
nia narodu, który obdarował świat zasa­
dami praw ludzkości i obywatelstwa.

W ten sposób wielkoduszua, roztropua 
i toleraucka polityka wewnętrzna umożli­
wiła ogólnemu głosowaniu w całej pełni 
przeprowadzonemu wykazanie wielkiego 
tryumfu zasad demokratycznych na mocy 
wyborów — podczas których wszystkich 
Francuzów zawezwano do połączenia się 
pod sztandarami republikańskiemi — pod 
owerni sztandarami, które wzuiosly się 
po nad wszelkie stronuictwa, a nadal za­
bezpieczone zostały przed wszelką na­
paścią.

Francya objawiła więc swą wolę — 
a kraj dał do zrozumienia, że uie tylko 
umie wzmocnić i rozwijać instytucye wy­
tworzone przez siebie — ale pragnie 
prócz tego, aby na czele rzeczypospolitój 
stanął rząd silny, mający zabezpieczone 
istnienie i na przyszłość — rząd czuwa­
jący nad publicznym ładem i bezpieczeń­
stwem, zażywający szacunku tak we­
wnątrz jak i zewnątrz kraju, dbający o 
rozwój jego i postępy — rząd posiada­
jący zalety umiarkowania, otwartości i 
szlachetności — a tóm samóm mogący 
prawdziwie być potężnym, sprawiedliwym 
i istotnie narodowym.

IŁząd obecny ze zajść dni ostatnich 
czerpie tę naukę, że nie wolno mu być 
ńoi słabym, ani bezbronnym we walce 
wydanój tym, którzy uporczywie nie chcą 
poddać się woli narodu, tyle już razy 
objawionój.

Przez ostatnie walne wybory Francya 
dobitnie wyraziła zwłaszcza wolę wstą­
pienia ostateczuego w erę uspokojenia 
umysłów i organicznej pracy — a główną 
troską iządu będzie nadal' chęć zadość­
uczynienia tym życzeniom.

Dla tego tóż proponuje gabinet, aby 
Izba zechciała powstrzymać się od kwe- 
styi i debat sprowadzających rozterkę i 
zaniepokojenie umysłów — aby raczój 
zechciała poświęcić całą swą uwagę roz­
wiązywaniem problemów z pola gospo­
darki państwowój i zasad społeczuój słu­
szności— które interesują bezwzględnie 
cały naród francuzki.

Oświadczenie odczytane przez p. Ti­
rarda zapowiada następnie reformę w ad­
ministracji sądowej, dążącą do zmniejsze­
nia nadmiernych kosztów — przyobiecuje 
ono prócz tego, że budżet za rok 1891 
przedstawiać będzie rzeczywistą, prakty­
czną równowagę — a wspomina tóż o 
blizkiój reformie w podatkach grunto­
wych i w podatkach od napojów. Rząd 
skwapliwie dbać będzie o wykończenie

budowy portów, kanałów i liuii kole­
jowych.

Co się tyczy traktatów handlowych 
Fraucyi, to zauważa oświadczenie rządo­
we, że kończą się one w roku 1892 — 
dla tego samego już z keuiecznośei kwe- 
stye ekonomiczne w zuaczuój bardzo mie­
rze stanowić będą przedmiot debat pod­
czas bieżącego okresu prawodawczego.

Wkrótce rząd ziwezwie o zdanie i 
radę wyższe rady Izb poszczególnych 
stanowiących o kwest.yach sztuk, ręko­
dzieł i rólnictwa. Będą one dawać iu- 
formacye i wskazówki władzom państwo­
wym ku pomyślnemu rozwiązaniu cię­
żkich zadań połączonych ze zawiłą kwe- 
styą celuą.

Oświadczenie kończy się następującym 
ustępem:

„Poddając wszystkie te sprawy pod 
obrady Izby dajemy nowy dowód nieza­
chwianych przekonań i usposobień, oży­
wiających republikańską Francyą. jako i 
jój rządy. Od czasów wystawy wszech 
światowój z roku 1889 uikt już nie ma 
prawa do podawania we wątpliwość po­
kojowych dążeń naszego kraju. Pracując 
nad udoskonaleniem organizacyi armii na- 
szój możemy jawnie i głośno oświadczyć 
— że rzeczpospolita francuzka pragnie 
tylko honorowego i godnego pokoju, przy- 
stojącego wielkiemu narodowi, pewnemu 
siły swój i słusznego swego prawa. 
Pracujmyż więc wspólnie nad organizo­
waniem naszój demokracji ku spelnieuiu 
tak szczytnych zadań! Macie Pauowie 
prawo do tego, aby od nas żądać siły i 
wytrwałości — tak, jak my znów po­
trzebujemy Waszego zaufania. Przypom­
nieliśmy Wam wszystko to, co zdziałał 
obecny gabinet — przedłożyliśmy Wam 
plany nasze i zamiary — i uie wahamy 
się wcale prosić Was o pomoc i popar­
cie w imię Fraucyi i rzeczypospolitój!“

Parlament przyjął powyższy program 
oznakami żywego zadowoluienia.

Następnie przedłożyli deputowani pp. 
Letellier i Siegfried wnioski tyczące się 
ustanowienia dorocznych komisji — a Izba 
przyznawszy wnioskom tym nagłość, prze­
kazała je poszczególnój komisji złożouój 
z 22 członków.

Radykalny deputowany p. Baryan 
stawił wniosek o rewizją konstytucyi, 
żądając dlań równocześnie uchwały na­
głości.

Przeciw nagłości przemawiali pp. Cas- 
sagnac i Milleraud. Ostatni zauważył, 
że republikauie uie porozumieli się jesz­
cze w kwestyi rewizji. Dep. Nrąuet 
popierał wuiosek o nagłość — który 
upadł jeduak 123 głosami przeciw 345 
po krótkióm przemówieniu prezydenta mi­
nistrów Tirarda, objawiającego życzenie, 
aby chwilowo unikano debaty mogącej 
niejeduośó wprowadzić do obozu republi­
kańskiego.

Parlament zatwierdziwszy następnie 
jeszcze pewuą liczbę mandatów, odroczył 
się aż do czwartku.
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Paryż, 19 listopada. Komisya finan­
sowa senatu bez deb..ty zatwierdziła 
kredyt zażądany dla marynarki we wy­
sokości 58 milionów franków.)

Bruksela, 19 listopada. Na dzi- 
siejszóm posiedzeniu kongresu antyniewol- 
niczego przedłożyło kilku jego członków 
ogólne zapatrywauia poszczególnych rzą­
dów ustnie, inni oddawali piśmienne 
oświadczeuia. Następnie zredagowano po­
rządek obrad i zamianowauo komisyą ku 
zbadaniu najskuteczniejszych środków ku 
stłumieniu handlu niewolnikami. Komisya 
ta zejść się ma w duiu jutrzejszym.

Londyn, 19 listopada. W City ode­
brano wiadomości z Brazylii, według któ­
rych iuteresa handlowe odżywać poczy­
nają po chwilowem pognębieniu podczas 
rewolucyi.

Wiedeń, 19 listopada. Hr. Szechenyi 
dzisiaj ztąd wyjechał do Berlina. — 
Książę-Biskup wrocławski dr. Kopp wzią­
wszy udział w tutejszej konferencyi Bi­
skupów dziś rano udał się napowrót do 
Wrocławia.

Rzym, 19 listopada. Znajdujący się 
tu w nadzwyczajnój misyi sir Lintern 
Simmons wczoraj na poszczególnój audyen- 
cyi doręczył Papieżowi swą akredytywę.

Bialogród, 19 listopada. W czasie 
debaty dzisiejszój w skupczynie Dad in- 
terpelacyą liberalnych co do przekrocze­
nia etatu przy budowie państwowych 
składów tytoniu, wykazywał minister 
finansów konieczność wydatków i dono-

śnośó monopolu tytoniowego, który w 
ciągu ostatnich czterech miesięcy piękne 
przyniósł zyski. — St-rbskim pełuomocui- 
kiem do rokowań handlowych z Bułg*- 
ryą mianowano Kostę Stefanowicza, na­
czelnika wydziału celnego.

Ateny, 19 listopada. Duńska para 
królewska wyjechała ztąd dzisiaj, a gre­
cka rodziua królewska towarzyszyła jój 
aż do Koryntu.

Carogród, 19 listopada. Głośny ar­
meński naczelnik bandytów kurdyjskich, 
Mussa bej, który stawił się tudotąd aby 
zdać sprawę z ciężkich zbrodui, jakie mu 
zarzucają, przedwczoraj przesłuchiwanym 
był w carogiodzkim karnym trybuuale. 
Pierwszy termiu publiczny odbędzie się 
w sobotę.

Carogród, 19 listopada. Urzędowe 
oświadczenie ubolewa nad tóm, że część 
pewna prasy fraucuzkiój we f..Bzywóm 
świetle przedstawia przyjęcie, jakie tu 
niemieckiój parze cesarskiój zgotował 
sułtan na współ ze rząd'm i wszelkie mi 
klasami ludności. Rozdrażnienie to do­
wodzi nieznajomości stosunków na Wscho­
dzie i fałszywego zupełnie pojmowania 
rzeczy. O w akt zwykłój grzeczności uie 
może mieć ani charakteru ani tóż skut­
ków politycznych.

Waszyngton, 19 listopada. Tutej­
szy poseł brazyliański zatwierdził wieści 
o wyjeździć cesarskiój rodziny do Liczbo- 
ny na pokładzie parowca „AUgnas“, 
eskortowanego przez pancernik „Ria- 
chuclo.“ W Brazylii panuje nicz.óm nie- 
zamącony spokój.

Nowy Jork, 19 listopada. Według 
ostatnich wiadomości z Rio de Janeiro 
wszyscy gubernatorowie zamianowani z 
poręki rządu należą do stanu wojskowego. 
Pierwszych pięć punktów proklamacyi, 
obwieszczającój nowy porządek rzeczy, 
zawiera następne oświadczenia:

1) że proklamowano rzeczpospolitą 
brazyliańską;

2) że prowineye Brazylii tworzą Zje­
dnoczone Stany brazyliańskie, połączone 
federacyą; .

3) że każdy poszczególny Stan utwo 
rzy rząd miejscowy;

4) że każdy Stan wyśle pełnomocnika 
na kongres, który niebawem zostauie 
zwołany. Rząd tymczasowy odczeka osta- 
tecznój uchwały kongresu, a tymczasem 
gubernatorzy postarają się o utrzymanie 
porządku i zabezpieczeni* praw obywa­
telskich ;

5) tymczasowy rząd załatwiać będzie 
sprawy wewnętrzne i zewnętrzne państwa.

* Od komitetu i wyborcze­
go miasta Poznania odbieramy 
pismo następujące:

„Walne zebranie wyborców miasta 
Poznania wybrało w dniu 18 b. m. 
następujących kandydatów do rady 
miejskiej:

w klasie II w obwodzie I: 
dr. Józefa Koszutskiego.

w klasie I: 
radzcę sprawiedliwości

Kaźmierza Szamana.
Na ty« h więc wyborcy w dniach 

na wybory oznaczonych głosować 
winni.

Poznań. 19 listopada 1889 r. 
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Fr. Dobrowolski, Marcin Andrzejewski, 
przewodniczący. skarbnik.

Dr. M. Kantecki, 
sekretarz.

Andruszewski Albin. Bukowiecki Ju­
lian. Chojnacki Ignacy. Gniatczyń- 
ski. Kajkowski Emil. Dr. Koszutski 
Józef. Dr. Krysiewicz Bolesław. 
Kużaj. Ołyński Stanisław. Dr. Rze­
pecki Ludwik. Urbański Feliks. 

Więckowski Michał.

Z naszéj Programatologii.
(Studyum propedeutyczne z polityki.)

Napisał dr. W. Ł.

I.
Nie mam bynajmniój zamiaru tworzyć 

nowój dyscypliny, jakoby za przykładem 
Trentowskiego, który, jak wiadomo, bez 
końca natworzył owych ....logii.......gnozii,

....nomii i przerótuych .„.sofii. Po prostu 
tylko dla wygody wlasoój i czytelnika, 
żeby rzecz rozprowadzać określonemi 
pojęciami i terminami, nazwę przedmiot, 
o którym pisać zamierzam, naszą progra- 
matologią. Położenie tój quasi dyscypliny, 
zaznaczam ua zodyaku nauki dsiejowój, 
gdzieś między prostą hiatoryą. biatoryo- 
zoflą a nauką społeczną. Ma ona być 
wyrozumieniem myśli przewodnich, obja 
wiających się w życiu d/iejowein a w za- 
stósowaniu do warunków realnego bytu — 
w teraźniejszości.

Nie my sami wprawdzie, ale przede- 
wszystkióm my żyjetny w epoce coraz 
większej uegacyi i uie zawsze zdrowego 
krytycyzmu. Krytycyzm ten nudzi i nuży, 
a nawet uprzykrza się. Wołają tedy my­
ślący ludzie: ażaliż umiemy tylko przy- 
gauiaó i przeczyć, a nie stać uas na do­
datnie słowo, dodatnią myśl, dodatnio 
twórczy kierunek?! Odzywa się lóż co­
raz głośn ój potrzeba zastanawiania się 
nad dodatnim niyślo*taueni chwili. Uzna­
jąc potrzebę tę w calój pełni, powinniśmy 
się wszyscy do uiój zastósować, skupiać 
ducha i wypowiadać sobie otwarcie, co 
z tego skupienia wyuikuie, nie zrażając, 
się przypuszczeniem, że dziś nam trudniej 
niz ki< dy kol wiek, dotrzeć do absolutnój 
prawdy. Dążyć do uiój, gromadzić choćby 
jój atomy, ułamki, jój surowe materyały, 
jój propedeutyczne przesłanki, toż właśnie 
jest zadauiem pracy i prasy publicysty- 
czuój, która o tyle w dogodneni się znaj­
duje położeuiu, że ogrom obszaru ua któ­
rym działać muJ, zwalnia ją od szkól- 
oych szematów naukowego tworzenia.

Zatóm i nasza progrnmatologia nie 
m i być ściśle wypracowanym system.i- 
tem, bo trzebaby na to pisać tomy, ale 
będzie ryczałtowym szkicem, dorywczym 
zbiornikiem „prawd“ historycznych i spo­
strzeżeń społeczno ekonomicznych, nawią­
zanych *a nić logicznego wątku, oczywi­
ście salvo errore et omissione. Od czegoz 
myślący czytelnik, żeby sobie publicysty­
czną kanwę dohafcowal własnym zacho­
dem krytyki, a lepszej i szerszej nauki 
i wiedzy.

Nazwaliśmy też pracę niniejszą stu 
dyum propedentycznóm, bo ona uie zmie­
rza wprost do wskazywania praktycznie 
się urzeczywistniających kierunków, lecz 
pragnie tylko aparat myślenia, rozumo­
wanie nastroić wedle logicznych wyma­
gań do stanu, w którym on szukać po­
winien dla praktyki życia objawów zgo­
dnych z logiką i naturą rzeczy.

Jeżeli zaś studyum niniejsze upatrnje 
główny cel swój w chwili dzisiejszój, nie 
może ono do niój dotrzeć ina< zój, jak 
tylko przez całą przeszłość; bo chwila 
dzisiejsza jest następstwem tamtój, w niój 
znajduje swe uwarunkowanie i wytłuma­
czenie, swe analogie lub przeciwieństwa. 
Dla tego wybaczy nam szanowny czytel­
nik, że nie zrażeni ogromem obszaru, 
rozpoczDiemy rzecz naszą chocby od sa- 
mój zamierzchłój przeszłości naszój, a 
rozpoczniemy ją ztamtąd tóm chętniej, że 
właśnie u saiuój kolebki narodu naszego, 
twórcza myśl dziejowa, a więc i nasza 
programotologia, występuje od razu w 
skończonój i zaled » ie potóm doścignionój 
doskonałości. Wszystkie wieki następne 
mogą jój pozazdrościć krzyżowi Mieszka 
i mieczowi Chrobrego. Monarchowie ci 
mieli myśl jasną, mieli „program;“ ka­
żdy z nich wykonał go w stylu wspaniałym, 
a nasi prapraszczurow e, ulegający berłu 
tych wielkich monarchów, umieli jeszcze 
czy musieli słuchać potężnych przewodui- 
ków swych, potężnych myślą, wolą i cia­
łem. Mieszek przeprowadził nieledwie je­
dnym zamachem program wielkiego pań­
stwa na nowój dla swego ludu, podstawie 
chrześciańskiój. Wstępując w ślady jego, 
Chrobry był nie tylko dz elnym wojowni­
kiem i zdobywcą, ale daleko dzielniej­
szym jeszcze i szczęśliwszym organizato­
rem. Wojenne zdobycze jego niebawem 
w puch się rozwiały, ale jego program 
administracyjny, rozłożony od Bałtyku do 
Kijowa, trwał prz-z wieki. Nie jego wi­
na, że przy fatalnym rozwoju wyrafino- 
wanój anarchii, nie odradza! się i uie 
przetwarza! dostatecznie z biegiem wie­
ków, w kierunku dodatnim, a stósowüie 
do całoświatowego postępu.

Po tych dwóch olbrzymach politycznój 
programatologii, nastąpiły długie wieki 
zupełnój programatofobii historyczDój. Od 
czasu do czasu dzielniejszy oręż zakre­
ślał jakieś nieczytelne znaki runiczne na 
tablicy dziejów narodu; ale tego palim­
psesto, zwłaszcza przy braku dostate­
cznych materyałów, nie odtworzy bodaj 
a w ład nie wprawi i najzawołańszy pro- 
gramatognosta. Pomijamy więc znako-

naiiMH błyski pr gramatologiczne z czasów 
owych Oduowicieli, Śmiałych, Krzywo- 
u-tych i Przemysławów a chwytamy za 
wtt» k aż w caasaih dzieluego Łokietka. 
Już niestety w owych to czasach wypowie­
dział Jan Długosz teu sąd charaktery­
styczny, że Polacy „zamiast zrobić sami 
coś rozsądnego,1) woleli polegać na swych 
jałniużuil»a' h*, a przez to ni mniój ni 
więcój, tylko stracili chrobrowy program 
morza Bałtyckiego, z przerwą następnego 
odzyskania częściowego, bodaj czy uie ua 
zawsze. Był to stanowczy krok wste­
czny ua drodze narodowój programatolo- 
gii; uie powetowały go aui znikome 
tryumfy płowieckie, aui żadne następu«. 
Minio to właśnie Łokietkowi i jego cza­
som należy się sława odnowienia i pod­
niesienia ostatecznego korony polskiój do 
godności wi-lkopaństwow ój. Ostatni z 
Piastów, zrażony niepowodzeniami ojca 
w obec nacisku germańskiój kultury, od­
wrócił wojenno-polityczną busolę wielko- 
paóstwowyeh dążeń z północy zachodu 
na południe-wschód, pragnąc odświeżyć 
tradycje Chrobrych i Śmiałych. Ale nie 
w tóm główna jego i wątpliwajego zasługa. 
On pierwszy ziozumiał, że wielkie pań­
stwo stać nie może trwale wyłącznie ua 
ostrzu oręża i męztwie władających nim 
szyków, wystąpił więc na widownię Ązie- 
jów z programem organicznej pracy eko- 
nomicznćj. D «kazał niebywałych dotąd 
rzeczy w rolnictwie, budownictwie, pra­
wodawstwie. zaszczepił nawet pierwociny 
uczoności. A jakkolwiek to wszystko 
wpływem swym cywilizacyjnym nie prze­
szło do szpiku i kości społeczeństwa, nie 
ukształtowało organicznie jego potęg du­
chowych, jednak to, ro Kaźmierz Wielki 
zasiał, wydało nam całą świetność ja­
gielloński« h , zygmnutowskich czasów. 
Były to czasy, w których Polacy nie 
tylko pracowali orężem, ale zarazem my­
ślą, oświeconą przez wiedzę i naukę. T» 
tóż zbierali wawrzyuy uie tylko poi 
G uuwaldem, Orszą i Obertytiem, ale wy- 
tworzyli prawie rówuocześnie system pań­
stwowy, ekstenzyjnie federacyjny, a inteu- 
zywuie konstylucyjuy.

Geimanizm wyciągniętą na wschód 
krzyżacką szyją wpijał się w ponętne 
dzierżawy resztek europejskiego pogań­
stwa, wyjednawszy sobie w Rzymie przy- 
wilćj krwawy na zdobycze «hrześci.ń 
ski-go miecza. Polscy to książęta wt-dy 
stanąć urno li w prawdziwie genialnóin do 
krzyżactwa przeciwieństwie. I oni wy­
prosili sobie w Rzymie, czy tóż przy­
jęli, równoległe przywileje zdobyczne, ale 
przywileje te nie opiewały ua zdobycze 
miecza i pożogi Dwa programy stanęły 
obok siebie, niemiecki program nawraca­
nia pogan mieczem i program polski je­
dnania pogan przewagą ducha. Program 
polski oduiósł świetne zwycięztwo nad 
zachłannym i krwawym programem ger- 
mauizmu i dał początek unii Jagitłły 
oraz wszystkim następnym. Niestety pro­
gram ten, rozwinięty i wykonany świetnie 
i szczęśliwie, ale w zaklętem kole zbyt 
łatwego może powodzenia, pod pewnym 
względem wydał tóż i bardzo ujemne re­
zultaty. Opanowanie zbyt łatwe nie­
zmierzonych obszarów, nadających się za- 
cofanemi stosunkami społeczneui do roz­
woju niepohamowanego możnowładztwa, 
wprowadziło reakcyą w rozwój społeczny, 
poczęty w czasach programu Kazimierzow­
skiego. Niewola bezwzględna, przenika­
jąca wszystkie stosunki szerokich dzierżaw 
przyłączonój Litwy i Rusi, rzuciła cienie 
zdradliwe na wyzwalające się już po­
niekąd z niój stosunki polskie, o ile one 
zmierzały ku równoległemu a lib^ralniej- 
szemu rozwojowi wszystki<:h składników 
społecznych w narodzie. Więc postęp, 
zaledwie w tym kierunku rozpoczęty pod 
wpływem cywiliz&cyi zaehodmój, zahamo­
wał się w pojęciach wschoduiego zastoju, 
wykoleił się, skrzywił, a następnie wy- 
uzdał w kierunku jednostronnego przywi­
leju. Nadto, w rosnącym przygodnie do­
brobycie zamarło dążenie do twórczości, 
zamarła samowiedza a rozwielmożuiło się 
zaślepienie pychy i swawola. Już pra­
wie od Zygmunta Starego począwszy, z 
wyjątkiem procednry prawnój, żaden pro­
gram zdrowój reformy w ustroju pań­
stwa, nie może sobie zdobyć uznania. 
Koustytucyonalizm, nie zdobyty także 
ofiarami cięż,kiój walki o prawa obywa­
telskie, im dalĄj tóm bardziój wyradza 
się w igraszkę i karykaturę, a żaden mo­
narcha nie może weń zaszczepić rozum­
nych pojęć, ani nawet stałych hczuć, 
prawdziwie patryotycznych. Zygmunt I 
daremnie wobec niego występował z ra-

9 W s rawie Gdańska z Krzyżakami,

Uczmy dzieci czytać po polsku!



cyonalnym systempm opodatkowania i 
obrony krajowśj. Po zletój w literaturze 
i nauce, Angustowój epoce zniewieśiiało- 
ści i zbytku cywilizowanego, Stefan Ba­
tory daremnie się silit, żeby drogą wo­
jennych tryumfów i wojskowój organiza 
cyi, na rzecz programu swego zmódz du­
cha anarchii. Próbował on wstrząsać po­
rożem majestatu i naprzemian czapkował 
nizko, ale gdy nie starczyło skarbów, przy­
wiezionych z Siedmiogrodu lub zdo­
bytych na Moskwie, poczuł się kołkiem 
w ścianie z wszystkiemi swemi progra­
mami zewnętrznej i wewnętrznej polityki. 
A ów Zamojski, dzielniejszy wojownik 
niż polityk, za Stefaua i Zygmunta, prze­
konał się tylko, jak niebezpieczną jest 
rzeczą rządzić przez pochlebianie masom 
i głowaczom, a jak niewdzięcznym te 
masy są żywiołem, zwłaszcza też gdy są 
uprzywilejowane. Zaś Zygmunt 111 miał 
swój program szwedzki, dziecinny bo bez 
siły, miał takiż program katolicki na 
Moskwę, wielkiemi naszkicowany tryum­
fami dzielności polskiego oręża, ale pil­
skiego programu uie miał król, który 
jak sobie powtarzano, po odebraniu ze 
Lwowa wiadomości o niebezpieczeństwie, 
grożącem wojsku i synowi pod Cboci- 
mem, mógł list hetmański, na polowaniu 
odebrany, schować do kieszeni łosiowych 
pantalonów i — zapuścić nową, przer­
waną — obławę ogarów. A Władysław 
IV, jeżeli prócz ojcowskiego, miał inny 
jeszcze program w głębi duszy, to może 
śmierć przedwczesua go uchroniła, że 
jako król nie popełnił zbrodni stanu, za 
którąby go może była odsądziła od 
tronu jaka zbawcza konfederacya roko­
szowa.

(Cimr dalszy nastąpi).

Nowoczesna moralność.
VI.

(Dokończenie.)
Człowiek natomiast, który o skutkach 

swego błędu w ogóle nie ma pojęcia, dla 
którego wielkość Boga, moralny ustrój i 
życie przyszłe albo nigdy nie były niczóm, 
lub są już pozycyą zdobytą i pokonaną, — 
człowiek taki z początku wprawdzie od­
czuwać będzie pewne niezadowolenie z 
powodu złego czyuu, ale temu niezadowo­
leniu nie przypisze oń innego znaczenia, 
jak zabytkowi przestarzałych przesądów. 
A skoro się stopniowo przyzwyczai do 
zbrodni sąd jego sumienia stawać mu się 
będzie coraz obojętniejszym.

A nadto — jakież właściwie uzasa­
dnienie miałyby wyrzuty sumienia w sy­
stemie materyalistycznym i ateistycznym? 
Jakżeż, można kłopotać się o to, że się 
obraziło świętość Boga, jeżeli Bóg w ogóle 
nie istnieje? Dla czego miałbym się smucić 
tóm, że pomięszałem porządek moralny, 
jeżeli ten moralny porządek w obec nie- 
istności Boga jest tylko umową ludzi, 
którzy rządzą światem, i którzy przytem 
kierują się własnym interesem ? Dla cze­
góż wreszcie miałbym się obawiać nie­
ugiętego sędziego po śmierci, jeżeli taki 
sędzia w ogóle weale nie istnieje i 
jeżeli ostateczDjm celem ż,yeia ma 
być nic ?

W systemie pozytywistycznej i atei- 
stycznój moralności są przeto wyrzuty 
snmienia przesądem, a winny może śmało 
pozbyć się wszelkiój bojaźui, jeżeli nie 
potrzebuje lękać się sprawiedliwości ludzi 
i kary oprawcy.

Oprócz tego pozwala nam filozoficzne 
zbadanie sumienia przekonać się w sposób 
niezbity, jak marną jest sankeya ateisty- 
cznój moralności, mianowicie, gdy rozwa­
żymy właśnie największe cnoty i najwię­
ksze zbrodnie ludzkiego ducha.

Ze stacyi naemorskiój nadchodzi wia­
domość, że okręt znajduje się w niebez­
pieczeństwie na morzu. Dwunastu mary­
narzy, ojców rodzin, żegnają żony i 
dzieci i wstępują na pokład szalupy, aby 
nieść pomoe rozbitkom.

Morze jest bardzo burzliwe, potężne 
wichry piętrzą bałwany, jak góry, dwu­
nastu marynarzy, ożywionych bohateiskióm 
męztwem, walezy przeciwko żywiołom; 
ale potężne uderzenie przewraca ich sta­
tek, a dwunastu ludzi znika we falach. 
Otóż,, czy staniemy na stanowisku chrze- 
ściańskiój moralności, czy na stanowisku 
moralności nowoczesnój, — w każdym 
razie tych dwunastu mężów spełniło lito­
ściwy akt cnoty — a teraz zapytujemy 
tych, którzy nie wierzą w nieśmiertel­
ność: jakąż, nagrodę obiecujecie im? Co 
warte jest w tym wypadku świadectwo 
sumienia? Jaką nagrodę przyrzeczecie 
żołnierzowi, który w obronie ojczyzny 
umiera na polu bitwy? Męczennikowi, 
który za swą wiarę oddał życie swoje, 
w ogóle każdemu, który się poświęca za 
jakąś wielką ideę, za bliźniego, za oj­
czyznę?

Czyżby właśnie najwspanialsze akty 
cnoty miały być jedynemi, któreby uie 
przyniosły żadnój nagrody ani czci ? Czyż 
moralność, która uajwiększą ofiarę, jaką 
człowiek ponieść może, ofiarę życia, pię­
tnuje jako głupstwo, — czyż taka moral­
ność może się opierać na rzetelnych pod­
stawach?

Przypatrzmy się odwrotuój stronie. 
Nędznik zamorduje ojca, matkę, siostrę — 
a spełniwszy tę zbrodnie, sam wystrzałem 
odbiera sobie życie. Wedle tych, którzy 
zaprzeczają nieśmiertelności, zbrodniarz 
ten zstępuje w głęboką i nieskończoną 
ciszę nicestwa. Jakaż więc będzie jego

kara — i cóż się stanie z teoryą o wy­
rzutach sumienia zwolewników nowocze­
snój moralności ? Chyba ze do tój teoryi 
należy także myśl, że właśnie najczar­
niejsze zbrodnie pozostaną niekaraue i 
najstraszliwsi zbrodniarze nie stracą nigdy 
przywileju unikania kary?

Jakaż dziwaczna teorya, która zasadę 
sankcyi utrzymuje w słowach, a w rze­
czywistości neguje!

,W rzeczywistości“, pisze Proudhon, 
„jest żal jedynym środkiem, za pomocą 
którego można znowu ze skutkiem na­
prawić grzech, on jeden może uspokoić 
sumienie i przywrócić szacunek. W czło­
wieku, którz nie odczuwa wyrzutów su­
mienia, można upatrywać wroga, dzikie 
zwierzę, potwora, — sama nazwa wiu- 
nego tutaj chyba nie jest dozwolona.“ 
(La Justice, etc. t. I. p. 114)

Jeżeli winny, który nie czuje już wy­
rzutów sumienia, jest dzikiem zwierzę­
ciem, natenczas trzeba go zgładzić i 
uwolnić od niego społeczeństwo. Nie 
sądzimy, aby uczniowie Proudhoua przy­
jęli ten radykalny wniosek, chociaż tenże 
wynika konsekwentnie z zasad, których 
ich mistrz nie wahał się głosić.

Jeżeli Proudhon, porwany obroną swego 
systemu oświadcza, że zbrodniarz bez 
wyrzutów sumienia uie może być właści­
wie poczytany za winnego, to jest to 
błąd — gdyż właśnie przeciwne zdanie 
jest prawdziwe. Im wiuniejszy jest czło­
wiek, tem łatwiój przyjąć, że sumienie 
swe zatwardził i wyrzuty sumienia przy­
tłumił. Słowo Pisma św., że leją w sie­
bie nieprawość jako wodę, wypowiada 
głęboką prawdę moralnego ustroju; przy­
zwyczajenie do zbrodni zabija wyrzuty 
sumienia.

Tak więc przychodzimy do następują­
cego wniosku: Ustawa moralna w sy 
stettiie pozytywistycznym i ateistycznym 
nie ma w ogóle sankcyi. Sankcyi w 
wieczuości mieć nie może, ponieważ we­
dle zdania tych moralistów nie istnieje 
osobiste trwanie po śmierci; a efemery­
czna, i tak już niedostateczna sankeya 
wyrzutu sumienia jest także niczóm, po­
nieważ równocześnie z powiększeniem się 
winy, ona sama się zmniejsza.

Ustawa bez sankcyi atoli nie jest 
ustawą, nie zawiera ona rozkazu, lecz 
tylko wyraz życzenia ; jest ona radą, za 
którą można pójść, albo nie. Każdy 
obwiuiony, który się buntuje przeciwko 
pozbawionój sankcyi ustawie o moralno­
ści, może powiedzieć: pragnę zrzucić z 
siebie jarżmo ustawy i zbuntować się 
przeciwko owym formułom, które stano­
wią tamę dla mych namiętności, I cóż 
mu na to odpowiecie ?

Nic!
Moralny świat ma spoczywać na pra­

wach, kt.óre można przekraczać bezkar­
nie i dowolnie : oto system ateistyczny i 
panteistyczny. Ale czyż to uie jest naj­
zupełniejsze zaprzeczenie nawet idei tego 
prawa i tegj moralnego porządku, który­
by chciano wzmocnić, a w danym razie 
nawet pomścić.“

Sejm g-alioyjski.

Lwów, 19 listopada.
Wczorajsze wieczorne posiedzenie roz­

poczęło się o godz. 8 m. 30.
Przed przystąpieniem do dalszego po 

rządku dziennego odczytano interpelacyą 
p. Lenartowicza i towarzyszy do wy­
działu krajowego, którój z powołaniem 
się na uchwałę sejmową z roku 1888 za­
pytują interpelanci, czy i jakie środki 
zamierza wydział krajowy przedsięwziąć, 
ażeby rozwojowi produkcyi tytoniu zape­
wnić skuteczną opiekę ze strony kraju i 
państwa.

Następnie odezytano pismo komitetu, 
podpisane przez hr. Ludwika Wodzickie- 
go, mocą którego komitet, będący właści­
cielem zamku w Ołesku, gdzie się urodził 
król Sobieski, ofiaruje tenże na własność 
krajowi.

Na wniosek naglący p. Wojciecha 
Dzieduszyckiego uchwalono polecić wy­
działowi krajowemu, ażeby objął w po­
siadanie ten zamek, zajął się przeniesie­
nie własności na rzecz kraju i na przy- 
szłój sesyi przedstawił wnioski co do 
utrzymania i przeznaczenia zamku.

Z porządku dziennego uchwaliła Izba 
bez dyskusyi ustawę o wykożczeniu regn- 
lacyi rzeki Nowego Brnia, jako przedsię­
biorstwo krajowe.

Również bez dyskusyi uchwalono 
wnioski komisyi w sprawie reorganizacyi 
krajowój szkoły gospodarstwa lasowego 
we Lwowie.

Przy sprawozdaniu o Banku krajowym 
zabrał glos p. Wł. Koziebrodzki, kryty­
kując działalność Banku z powodu 
zmniejszenia jego czynności, bilans spo­
rządzany bywa na efekt, wreszcie uważa, 
iż etat urzędników jest za dąży. Po prze­
mówieniu sprawozdawcy p. Abrahamowi- 
cza uchwalono Bankowi absolutoryum 
z rachunków r. 1888.

Przy sprawozdaniu o wniosku p. Me- 
runowicza w przedmiocie popierania lo­
kalnych Stowarzyszeń kredytowych sy­
stemu Raifieisena wywiązała się dłuższa 
dyskusya, w którój wzięli udział pp.: 
Zygmunt Kozłowski, Teliszewski, Pola- 
nowski, Merunowicz , Gorayski i sprawo­
zdawca Skałkowski. Ostatecznie uchwa­
lono wniosek komisyi, polecający Wy­
działowi krajowemu przedstawić odpowie­
dnie wnioski celem rozpowszechnienia ta­
kich instytucyi kredytowych, które potrze­

bom i interesom ludności rolniczój najle- 
piój odpowiadają. Nadto uchwalono do­
datek p. Merunowicza o wezwanie rządu, 
aby ulgi podatkowe, przyznane ustawą 
z r. b. dla stowarzyszeń z nieograniczoną 
poręką, rozszerzone zostały również na 
stowarzyszenia z poręką ograniczoną.

Na tóm zakończono posiedzenie o go­
dzinie 10 min. 45 wieczór.

Lwów. 19 listopada.
Na dzisiejszem posiedzeniu odpowie­

dział komisarz rządowy na interpelacyą 
Barańskiego w sprawie przekopu Dnie­
strowego, że władza nie otrzymała ża­
dnego zażalenia. Obecnie rzecz zbada 
i poczyni stosowne zarządzenia.

Dłuższą dyskusyę wywołuje sprawa 
opodatkowania towarzystw asekuracyj­
nych. Komisarz rządowy oświadcza się 
za wnioskiem mniejszości, zastrzegając 
sobie tylko małe poprawki. Rząd nie 
widzi ani fermaluój, ani materyalnój ra- 
cyi do łączenia opodatkowania z zapro­
wadzeniem przymusowój asekuracyi, 
zwłaszcza, że uchwalona ustawa o przy­
musowój asekuracyi uie może być prze­
dłożona do sankcyi.

Następuie za wnioskami mniejszości 
przemawiają Rutowski i Sawczak. Za­
pisani do głosu: Abrahamowicz, Męcin 
ski i Antoni Wodzicki za wnioskami 
większości komisyi, a Teliszewski za 
wnioskami mniejszości. Jeneraluym mó­
wcą wybrany Męciński, który przede- 
wszystkiem zwracając się do komisarza 
rządowego czyni uwagę, iż życzyćby 
sobie należało, aby rząd zajął się gor- 
liwiój sprawą przymusowój asekuracyi. 
Następnie polemizował mówca z wywo­
dami Rntowskiego, tudzież ze sprawozda­
niem mniejszości.

Po Męcińskim przemawiali jeszcze Te­
liszewski, Rutowski i Trzecieski, poczórn 
Izba znaczną większością głosów przyjęła 
wniosek większości komisyi, odraczający 
załatwienie sprawy opodatkowania towa­
rzystw ubezpieczeń od ognia, dopóki za­
łatwioną nie zostanie sprawa ustawy o 
przymusowój asekuracyi.

Dziś nastąpi wybór członka wydziału 
krajowego i tegoż zastępcy z kuryi 
miejskiój.

Jutro z powodu ruskiego święta po­
siedzenia sejmowego nie będzie. W czwar­
tek postawiony będzie na porządku dzien­
nym wybór członka i zastępcy członka 
wydziału krajowego z kuryi mniejszśj 
własności, zaś w piątek wybór 3 człon­
ków i zastępców z całego Sejmu.

ftprawy sejmowe.
Z rozpraw parlamentu.

Berlin, 19 listopada.
(18 posiedzenie.)

Marszajek Levetzow zagaja posiedze­
nie o godzinie 1 minut 20.

Przy stole Rady związkowój zasiadają: 
dr. Bötticher, bar. Lucius, bar. Marshall 
i inni.

Izba i galerye słabo obsadzone.
Na porządku dziennym: dalszy ciąg 

obrad nad drugióm czytaniem budżetu I 
przy rozdziale „urząd dla zdrowia,“ przy 
którym dep. Barth stawia wniosek o znie­
sienie zakazu dowozu nierogacizny przez 
duńską granicę, a dep. Websky w rezo- 
lueyi prosi kanclerza, aby udzielił pozwo­
lenie na dowóz żywych świń do rze- 
zalni miast niemieckich w sposób jak 
najrozleglejszy.

Dep. Buddeberg (wolnom.) twierdzi 
między innemi, że wzrost cen w skutek 
zakazu dowozu świń równa się w Saksonii 
podwyższeniu podatku dochodowego o 80 
pret. i wynosi w ogóle 14 milionów ma­
rek. Mówca nie przemawia tak bardzo 
za zniesieniem zakazu dowozu z Danii, 
jak raczój do ojczyzny swojój, Saksonii, 
ze strony granicy czeskiej i żąda, aby, 
jeżeli się jnż na żaden sposób nie chce 
odstąpić od podatku od nierogacizny, to 
powinno się przynąjmniój zniżyć cio od 
mięsa zabitych świń.

Minister Bötticher nazywa mowę dep. 
Buddeberga mową wyborczą i wyraża 
ubolewanie, że rozprawy się przeciągają 
w skutek takich ogólników politycznych 
refleknyi. Mówca broni się raz jeszcze 
przeciwko zarzutowi, że zakaz dowozu 
nierogacizny wydano w interesie ról- 
nietwa. Jeżeli rodzina robotników w 
skutek podrożenia mięsa ponosi wię­
kszy wydatek o 21 marek, to strata 
dochodziłaby do 60 lub 80 marek, 
gdyby robotnik, którego całą nadzieją 
na zimę często jest Świnia, utracił ją 
w skutek zarazy pyskowój albo kopytko- 
wój. Pan minister twierdzi, że pomno- 
żepie personału weterynarskiego nad gra­
nicą i zagraniczne atesty zdrowia na 
nieby się nie zdały, ponieważ choroba 
u dotkniętego nią zwierzęcia często wy­
bucha dopiero po miesiącach całych. 
Inny jeszcze punkt zaznacza mówca i to, 
że granice tych krajów, do których 
Niemcy dawniój najwięcej eksportowały, 
stoją teraz dla nich zamknięte i nie 
można ich innym sobie otworzyć sposo­
bem, jak przez euergiczne pokonywanie 
zarazy.

Deput. dr. Windthorst zauważa, iż 
panu ministrowi narzucano na drogę pełno 
rzeczy, które tu wcale nie należą; nie 
chodzi tutaj przecież o rozporządzenia 
trwałe, utrudniające dowóz. Sprawa ma 
się po prostu tak: że jeżeli za granicą 
panuje zaraza, i istnieje niebezpieczeń­

stwo przeniesienia jój, wtenczas granica 
musi być zamknięta. Należy tylko życzyć 
sobie, aby zaraza ustała jak nsjprędzój. 
Mówca żąda wreszcie peryodycznyih. do­
kładnych referatów konsulatów z odno­
śnych krajów o stanie zdrowia bydła tam­
tejszego.

Minister Lucius wykazuje, że zam­
knięcie granicy było zawszę najskute­
czniejszym środkiem do zwalczania zarazy 
u bydła, i wysnuwa ztąd wniosek, że 
obowiązkiem rządu jest tego środka uży­
wać w każdym nowym przypadku a mia­
nowicie przy tak niebezpiecznych choro­
bach, jak duńska cholera u świń.

Deput. Websky (naród, lib.) nie czyni 
zakazu dowozu samego odpowiedzialnym 
za podniesienie się cen mięsa i zwraca 
uwagę na konieczność ustanowienia łago­
dniejszych środków co do zamknięcia gra­
nicy, jeżeli się nie chce, aby w nadgra­
nicznych częściach Slązka powstała pra­
wdziwa nędza.

Deput. Wedell-Malchow (kons.) oświad­
cza się tak przeciwko wnioskowi deput. 
Bartha, jak przeciw wnioskowi deputo­
wanego Websky’ego.

Deput. Brömel (woluom) zwraca w 
dłuższój mowie uwagę, że sekretarz stanu 
spraw zewnętrznych nie przestoje zacze­
piać osobiście wolnomyślnych mówców. 
Mówca nie zamierza panu sekretarzowi 
stanu oddać i ięknem za nadobne, lecz 
stanowczo broni prawa deputowanych, 
aby przy obradach nad etatem żale swoje 
w całój pełni mogli wypowiadać. Prze­
chodząc do rzeczy samój, wolnomyślny 
mówca konstatuje, że ceny za wieprzowe 
mięso doszły do takiój wysokości, jakiój 
nie pamiętają od wielu dziesiątek lat. 
W obec wywodów dep. hr. Mirbacha 
mówca zazuaeza, że ograniczeuie konsum- 
cyi w skutek wysokich cen jest ekono­
miczną szkodą, którą odczuje także ról- 
uictwo.

Sekretarz stanu Bötticher broni się 
przeciwko zarzutowi, iż występuje prze­
ciwko wolnomyślnym mówcom.

Dep. Sedlmayer (wolnom.) przemawia 
za wnioskiem dep. Websky’ego, zwracając 
uwagę na znaczne podniesienie się cen 
mięsa w Bawaryi a mianowicie w Mo­
nachium i polecając gorąco sekretarzowi 
stanu do uwzględnienia petycyą monachij- 
skiój Izby bandlowój, odnoszącą się do 
zaprowadzenia ułatwień w dowozie bydła 
rogatego z Austryi. Mówca nie ma za­
miaru szkodzić rolnictwu, lecz i ludność 
miejska ma prawo żądać, aby jój interesa 
uwzględniano.

Sekretarz stanu Bötticher oświadcza, 
iż tój petycyi nie przedłożono jeszcze 
radzie związkowój. Usprawiedliwione in­
teresa mogą zawsze liczyć na poparcie.

Po mało zrozumiałój polemice dep. hr. 
Hoensbroecha i dep. bar. Friesena od­
piera

dep. hr. Holstein pociski rzucane w 
ciągu rozpraw ze strony wolnomyślnych 
na rolników, mianowicie insynuacyą, ja­
koby gospodarze mniej byli gotowi po­
pierać ostre rozporządzenia przeciw sze­
rzeniu się zarazy w kraju, aniżeli prze­
ciw importowi z zagranicy.

Na wniosek marszałka Levetzoiva, 
który uważa temat, dowozu świń za wy- 
ezerpauy, Izba przechodzi do innój kwe­
sty), którą porusza

deput. Engler (naród, lib.) zapytując, 
jak daleko stoi sprawa uregulowania 
egzaminów dla chemików, badających 
artykuły spożywcze i czy nie zostanie 
zaprowadzony egzamin dla chemików 
przemysłowych, co byłoby wielce do ży­
czenia.

Sekretarz stanu Bötticher odpowiada, 
iż zrobiono już zarys do ordynacyi egza- 
minowój, zresztą rzecz to jest sprawą 
państw pojedyńczych.

Wolr omyślny dep. Goldschmidt, dzieli 
zapatrywania deput. Englera.

Deput. Grub (naród, lib.) żąda przy­
puszczenia realnych gimnazyastów dostu- 
dyów medycyny, przeciw czemu przema­
wiają dr. Windthorst i sekretarz stanu 
Bötticher.

Przy głosowaniu odrzucono obydwa 
wnioski: dep. Bartha i dep. Websky’ego.

Po załatwieniu rozdziału „o urzędzie 
zdrowia“ odroczone dalsze obrady na jutro 
o godzinie 1.

Koniec o godzinie 5 i pół.

ZIEMIE POLSKIE.
* Spadkobierczyni ks. Witc- 

gensterna, księżna Hohenlohe, jak się do­
wiaduje „Wil. Wiestn.,“ przystępuje dń 
sprzedaży majątków; sprzedaż odbywać 
się będzie częściowo łub w całńści. W 
tym celu otworzony ma być kantor spe- 
cyalny w Wilnie./

— „S w i e t“ douosi, iż w sferach 
rządowych powrócono do/projektu otwo­
rzenia prawosławnój akademii duchownój 
w guberniach północno-zachodnich. We­
dług projektu, akademia otwartą będzie 
uie w Wilnie, lecz w Grodnie.

NIEMCY.
* Berlin, 19 listopada. Plan ob­

rad w parlamencie na obecny tydzień 
jest następujący: w środę dalszy ciąg 
obrad nad budżetem (urząd spraw we­
wnętrznych, urząd kolejowy, wniosek 
stronuictwa wolnomyślnego w sprawie węgli) 
w czwartek wniosek konserwaty wno-kato- 
licki, odnoszący się do wykazu uzdolnie­
nia i wniosek wolnomyślnych o zniesienie 
cła za mięso zabitych zwierząt, w piątek 
obrady nad etatem dla urzędu spraw za­

granicznych, w sobotę uie ma posiedze­
nia a w poniedziałek przyszłego tygodnia 
mają się rozpocząć obrady nad ustawą 
ochronną dla robotników.

— Komisy a budżetowa rozpoczęła swe 
obrady nad etatem wojskowym. Do ko­
misyi wstąpił w miejsce dep. dr. Hermesa 
dep. Richter. Rozpoczęto obradami nad 
nowelą do ustawy wojskowój, która żąda 
utworzenia sztabów dla dwóch nowych 
korpusów wojska. Minister wojuy uza­
sadniając projekt, przedstawił, iż wynika 
on z wewnętrznych potrzeb armii i odpowia­
dając na wzmiankę dep. Richtera, oświad­
czył, że nowela ta nie stoi w żadnym 
związku z nową francuzką ustawą wojsko­
wą. Dep. Huene oświadczył, że właśnie 
dla tego nie chciał głosować za septenatem, 
ponieważ przewidywał, iż przed upływem 
siedmiu lat przyjdzie do nowych organi­
zacji, obecnie godzi się na nie. W tym 
samym duchu przemawiał także hr. Balle- 
strem, poczóm ustawę przyjęto jedno­
głośnie.

— Jak się dowiaduje „Fraukf. Ztg.“ 
istnieje w ministerstwie prac publicznych 
zamiar «stanowienia uowój królewskiój 
dyrekcyi kolejowój w Królewcu ze wzglę­
du na zbyt wielki obszar obwodów dy­
rekcji kolejowój bydgoskiój i berlińskiój. 
Dyrekcyi tój ma podlegać większa część 
linii, należącój obecnie do dyrekcyi byd­
goskiój, a mniejsza część, w połączeniu 
z przestrzeniami dyrekcyi berlińskiój i 
wrocławskiój, ma zatrzymać swą dyrekcyą 
w Bydgoszczy.

— W przeciwstawieniu do dotychcza­
sowych doniesień o końcu wyprawy Pe­
tersa otrzymał „Harab. Courrier“ list z 
Aden, którego autor miał otrzymać od 
krajowców z Wagalla wiadomość, że dr. 
Peters przybył szczęśliwie aż do Kenia 
i że miał tylko jednę małą potyczkę. 
List ten jest pisany rzekomo 2 listopada 
i zapewnia, że dr Petersowi i jego żoł­
nierzom, o ile istnieją wiadomości, dobrze 
się powodzi. Już ze względu na źródło 
powinna wiadomość to być uważana za 
wątpliwą.

— Podczas kiedy „Köln. Ztg.“ osta- 
tniemi dniami donosiła o zmianach na ko­
rzyść niemieckiego pierwiastku w rosyj­
skich nadbałtyckich prowincjach, „Kreuz 
Ztg.“ obecnie otrzymała z Petersburga 
wiadomość, według którój począwszy od 
r. 1892 rząd rosyjski nie będzie tam już 
cierpiał urzędników narodowości nie- 
mieckiój.

— Z Bremerhajen donoszą, że płonie 
tam angielski parowiec „Ocean King“, 
prace ratuukowe trwają ciągle. Wysoko­
ści straty jeszcze nie obliczono.

— Bawarska Izba deputowanych ob­
radowała dzisiaj nad etatem wojskowym. 
Minister wojny oświadczył na liczne za­
pytania, że poniewieranie żołnierzy jest 
ostro karane, ale, że pomimo ścisłej kon­
troli trudno usuuąó wszystkie wykrocze­
nia w tój mierze; że w niedzielę wojsko 
zasadniczo jest wolne, ale nióm być nie 
może w dwa święta z rzędu, poruszył 
także kwestyą zakupna żywności i furaży. 

BELGIA.
* Wczoraj rozpoczęły się w Bru­

kseli posiedzenia konferencyi anty-niewol- 
niezój pod przewodnictwem ministra spraw 
zagrauicznych, księcia Chimay.

(Z powodu braku miejsca w dzisiej­
szym numerze pisma naszego, bliższe 
szczegóły zachowujemy na jutro).

Proces wadowicki.
Wadowice, 16 listopada.

Dzisiaj o godzinie 3 po południu ukoń­
czono odczytywanie aktn oskarżenia. Odczyta­
nie to trwało dwanaście godzin.

Główny moment rozprawy, budzący żywy 
interes, mianowicie przesłuchanie oskarżonych, 
rozpocznie się w poniedziałek rano, jak dzi­
siaj zapowiedział przewodniczący. Pierwsi 
składać będą zeznania oskarżeni na wybitnym 
przez oskarżenie postawieni planie, mianowicie 
Klausner, Herz i Lówenberg. Ciekawym bę­
dzie system ich obrony.

W ciągu odczytywania aktn oskarżenia 
w sali rozpraw od Czasu do czasu, tak mię­
dzy oskarżonymi odpowiadającymi z wolnój 
stopy, jak między audytoryum zrywały się 
objawy wesołości, gdy odczytywano ustępy 
o straszeniu i używaniu na wychodźców bu­
dzika, o asenterunku amerykańskim, o tóm 
wreszcie, jaki to był surowy ów rzekomy 
starosta Lówenberg, bijący po twarzach chło­
pów galicyjskich i słowackich.

Wadowice zaczynają się powoli intereso­
wać procesem. Dzisiaj, zapewne z powodu 
Soboty, napływ do audytoryum był liczniej­
szy. Między publicznością jest spory zastęp 
kobiet, wojskowych i obywateli wadowickich. 
W poniedziałek ma być sala przepełnioną. 
Zapowiadają przybycie rysowników ilustrowa­
nych pism ; znajdą tu oni świetne typy, ja­
kie trudno spotkać w jakimkolwiek innym 
procesie. Szczególnićj Wiedeń interesuje się 
procesem; snują się tu przedstawiciele najroz­
maitszych dzienników, a „Wiener Sonn- nnd 
Montags Ztg.“ przysłała na jutro osobne­
go sprawozdawcę, któryby na poniedzia­
łek dał jej sensacyjne szczegóły. Tru­
dno będzie o nie na razie. Z pol­
skich pism ma „Kuryer Codzienny“ przy­
słać Kruszewskiego, który wywieść mo­
że ztąd skarby dla swój teki. Szkice Kru­
szewskiego mają być nznpelnione opowiadaniem 
Kaźmierza Bartoszewicza. Wadowice spodzie­
wały się znacznie większego zjazdu; byli 
właściciele domów, co umyślnie opróżniali 
mieszkania, by je za słone ceny odnająć żą-



dnyo wrażeń z procesu wadowickiego, a 
zjeżdżającym tutaj. Niestety przewidywania 
te nie ziściły się ; jak dotąd, oprócz spra­
wozdawców dziennikarskich i sędziów przy 
(j;głych, nikt tu nie przybył. Z powodu 
rozkładu sali trudno jest w ogóle cokolwiek 
widzieć i słyszeć ; sala fatalnie nieaknstyczna. 
Sprawozdawcom dziennikarskim, dzięki uprzej­
mości przewodniczącego rozprawy, dostało się 
dobre miejsce, z którego cały tok procesu i 
»skarżonych wybornie obserwować można.

Sprawa udzielania pewnych kwot dla nie­
zamożnych oskarżonych, odpowiadających z 
wolnej stopy, pomyślnie zakończoną została, 
po takiego zakończenia i udzielenia wspar­
cia, starczącego choćby na najskromniejsze 
utrzymanie, upoważniło trybunał prezydynm 
apelacyi krakowskićj.

Sprawa dyet dla przysięgłych prawdopo­
dobnie nie wypadni« pomyślnie. Panowie 
przysięgli mają w gronie swojem ubogiego 
rolnika, ojca siedmiorga dzieci, któremu trudno 
było łożyć na koszta pobytu w Wadowicach. 
Zaradzili eni trudnemu położeniu owego rolni­
ka, który nazywa się Międzybrodzki, w ten 
sposób, iż kolega przysięgły p. Bichterle ofia­
rował mu nocleg i pożywienie. — Dotąd sy 
piał Międzybrodzki w areszcie śledczym.

l< Na czas procesu przedłużono tu godziny 
urzędowania na poczcie i telegrafie, oraz przy­
słano dodatkowo jednego urzędnika.

Poniedziałkowa rozprawa rozpocznie się o 
godzinie 9 rano.

mierze zasłużył, okażemy ran w jego nowym 
urzędzie, skoro tylko Jegomość Cesarz i Król 
wybór ten najlaskawiej zatwierdzić raczy.

Mogę więc teraz w końcn, czcigodni Pa­
nowie, jeszcze wyrazić szczere podziękowanie 
za to, żeście mnie w wykonania mego urzędu 
z pobłażliwością i uprzejmością wspierali. Oby 
zgoda i usilne starania około wykonania wiel­
kich, nam przekazanych zadań, jakie Was 
wszystkich ożywiały, były dobrą zapowiedzią 
prac, jakie na podstawie nowych ordynacji 
na poln administracyi prowincyonalnćj doko­
nane być mają, iżby stały się korzystnemi i 
błogiemi dla drogićj aaszej ojczyzny.

Daj to Panie Boże!
Jeszcze raz wzywam Was, iżbyście po­

społu z-mną wznieśli okrzyk: Jego Cesar­
ska i Królewska Mość, Wilhelm II, niech 
nam żyje!

Zebranie powtórzyło ten okrzyk.

XXV Sejm prowincjonalny.
Przemowa,’ jaką komisarz rządowy, 

naczelny prezes hr. Zedlitz-Triitzschler 
zamkuął sejm prowincyonalny, brzmi jak 
następuje:

Wielce szanowni Panowie!
Stoicie przy schyłku prac Waszych. Je­

żeli w stosunkowo krótkim czasie udało się 
załatwić ku powszechnemu zadowolenin zada­
nia sejmu prowincyonalnego, to niezawodnie 
zawdzięczacie to pnspołn ze mną znakomitemu 
Waszemu kierownikowi. Za własne prace, 
jakieście w tak znacznój liczbie ponieśli dla 
dobra prowincyi, znajdziecie zadowolenie i na­
grodę w własnćm sumieniu. Winienem tu 
przedewszystkiem wyrazić uznanie, że wszy­
stkie Wasze prace i obrady toczyły się z za­
ufaniem do organów rządowych i komunal­
nych i przy ich współudziale i kontrakcie 
z niemi. Przekonanie, że to jest możliwem 
i że tylko na tćj drodze sprawy stanowczo 
załatwione być mogą, jest wielce cennem. 
Pociągnie to za sobą błogie następstwa także 
w iunyrh dziedzinach prowincyonalnego sa­
morządu.

Wydział prowincyonalny, którego członko­
wie i ich zastępcy wprowadzeni zostali w urzę­
dowanie i którzy złożyli prawem przepisaną 
przysięgę, rozpocznie niebawem swe prace. Że 
prace te przyniosą błogie owoce, tego rękojmia 
poczucie obowiązków i doświadczenie mężów, 
których zaszczyciliście swem zaufaniem, tego 
rękojmią niezawodne kierownictwo męża, w 
którego ręce ono jest złożone, oraz wypróbo­
wana pomoc przyszłego dyrektora krajowego 
i organów administracyjnych, którćj ci nigdy 
wydziałowi nie odmówią.

Wielkiego znaczenia jest uchwała, zapo­
wiadająca przyjęcie nadzwyczajnej opieki nad 
nbogimi przez związek dla ubóstwa krajowego. 
Jest to pierwszy krok do usunięcia znanych 
nieprawidłowości. Spodziewam się, że przy 
rozsądnej oszczędności i przy pewnych ogra­
niczeniach, uda się cel osięgnąć.

Z wielką wdzięcznością pomną liczne do 
broczynne zakłady i stowarzyszenia tych hoj­
nych darów, jakiemi i tą rażą wsparliście 
dzieło miłości bliźniego.

Z Najwyższego polecenia Jego Mości Ce­
sarza i Króla zamykam 25 sejm prowincyo 
nąlny W. Ks. Poznańskiego.

Na przemowę tę odpowiedział mar­
szałek Sejmu w następujące słowa :
Wielce Szanowny Panie Komisarzu sejmowy !

Że przy zobopólnym pełnym zaufania 
współudziale, przy bezinteresownym podpo­
rządkowaniu woli jednostki pod wolę ogółu 
przy górującćm u wszystkich uczuciu o wa 
tności i odpowiednióm sformułowaniu przedło­
żonych nam wniosków, przy czynnem po­
parciu administracyjnych organów rządo­
wych i komunalnych, szybko i fachowo zała. 
twiono się z pracami naszeini, mogę to zape­
wne pospołu z WEkscelencyą wdzięcznością 
tznaó, nie przypisując sobie, jako kierownikowi
ych^obrad, osobnój zasługi.

Ze uchwały 25 Sejmu prowincyonalnego, 
“jrych najgłówniejsza część już uzyskała 

OaJwyższą sankcyą, są i będą podstawą dla 
Przyszłej administracyi prowincyonalnćj, o tćm 
Jesteśmy wszyscy przekonani i każdy z nas 
’‘wiezie z sobą do domu uczucie dumy, że

członkiem tego Sejmu.
' (.Tak samo niezatartą pozostanie w sercach 
i^zych wdzięczność nie tylko za łaskawe 

Ekscelencyi pośrednictwo przy przesłanych 
Projektach, lecz mianowicie także za ła­

po raz pierwszy bezpośrednio oka- 
WEkscelencyi w pracach

Towarzystwa i Spółki.
Oatrów, 16 listopada. 

(Walne zebranie Kółek rolniczych).
Walne zebranie Kółek włościańskich po­

wiatów ostrowskiego i odolanowskiego odbyło 
się dnia 10 b. m. przy nader licznym udziale 
członków. Oprócz tego przybyli na zebranie 
Patron Kółek p. M. Jackowski, ks. Radzie- 
jewski, poseł na sejm pruski i ks. Szamarze­
wski, Patron Spółek pożyczkowych.

Zebranie zagaił wicepatron p. W. Niemo- 
jewski z Jedlca, wyrażając podziękowanie 
Patronowi za przybycie, a zarazem prosząc 
go, aby objął przewodnictwo nad walnem ze­
braniem.

Patron zająwszy krzesło przewodniczącego 
na wstępie wypowiedział kilka gorących słów 
zachęty do jak najliczniejszego łączenia się 
w Kółka celem jak najdoskonalszego kształ­
cenia się w rólnictwie, aby w ten sposób 
kultnra naszćj ziemi sprostała knltnrze innych 
narodów, które wcześniej o wzorowem wy­
kształceniu rolnictwa swego pomyślały.

Nastąpi, potćm wyklął prelegenta Kółek 
Chojnackiego „O przyrządzeniu paszy i pa-

szenin wszelkiego inwentarza.“
Poczćm p. Rembowski wygłosił rozprawę 

pod tyt.: „O nżycin torfu i ziemi torfowćj 
jako ściółki pod inwentarz i materyałn na 
komposty“, w którym usiłował wykazać wiel­
ką użyteczność torfn na wymienione cele, ile 
że powiaty ostrowski i odolanowski mają dość 
obfite pokłady torfn. — Obie rozprawy wy­
wołały dłuższą dyskusyą.

W dalszym eiągu zdawał sprawę p. Dy- 
malski z stanu pszczelnictwa u nas, twier­
dząc, że dotychczas rozwój jego jest jeszcze 
stosunkowo mały i należałoby większe w tej 
mierze czynić starania.

W tćj sprawie zabrał także głos p. Pa­
tron i zaznaczył, że w przeciągu kilkunastu 
lat wykształciło się w pszczelnictwie stokilkn- 
dziesięcin synów gospodarskich i ma nadzieję, 
że podniesie się ono w bliskim czasie u nas 
znacznie. P. Patron doniósł także, że ma­
jący chęć wykształcenia się w pszczelnictwie 
synowie gospodarzy, winni się do niego zgło­
sić na wiosnę r. p.

Poczćm wygłosił p. Chojnacki odczyt pod 
tytułem : „O uprawie pod jarzyny i rośliny 
okopowe“, w którym dawał wskazówki, jaką 
być powinna uprawa roli pod każdy gatunek 
zboża, roślin pastewnych i okopowych.

P. Patron poruszy, jeszcze sprawę konie­
czności zabezpieczania się od ognia i grado­
bicia, W końcu p. Patron zaleca! jeszcze 
jak największą hodowlą drzew owocowych 
i zakładanie sadów i tłomaczył, jakie ztąd 
dla ich właścicieli wielkie powstają korzyści. 
Nadto pouczał o sposobach sadzenia drzew.

Po blisko trzygodzinnych rozprawach i 
dysknsyach nad rozmaitemi sprawami, walne 
zebranie zakończyło się okrzykiem „niech 
żyje“ na cześć p. Patrona, który tak nsilne 
czyni starania około jak największego roz­
woju Kółek włościańskich i podniesienia n nas 
stanu rolnictwa.

K.ronlls.a
miejscowa, jiwiicjowta i łapaniem.

Poznań, środa 20 listopada.
* Doniesienia uranowe. Król nadał o. i k. 

anstryacko-węgierskiemu radzcy legacyjnemu 
hr. Wydenbruckowi w Wiedniu król, order 
korony drugićj klasy.

stawę

i współudział 
r«ych.

Czuję się także i teraz zniewolonym, stó­
wie do uchwały 25 Sejmu prowincyonalne- 

wyrazić ponownie nasze podziękowanie 
^zy®tkim tym panom, którzy w rozmaitych 
!t>ch, które odtąd fnnkcyonować prze- 
.t \ ’ których prace obecnie na Wydział 
( tonalny są przelane, za ich bezintere- 

i skuteczną działalność w służbie na-
' Prowincyi.

^tychczasowego ich prezesa, któremu 
¡^'^prowincjonalny zupełną zgodnie z na- 

życzen’am’ oddał tak ważny urząd dy- 
ra, krajowego, możemy zapewne osobno 

że zaufanie, jakie mu 25 ty sejm
IDcyonalny okazał a na które w pełnej

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro
czwartek na benefis p. Siedleckiego komedya 
Sardon „Andrea“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południn, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zwyczajne posiedzenie wydziału techni 

cznego Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie 
się dziś w środę dnia 20 b. m. o godzinie 
8mćj wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa. 
Na porządku dziennym wykład p. budowniczego 
Rakowicza. „O nowych poglądach na urzą- 
dzenie katolickich kościołów parafialnych“.

S. Z e y 1 a n d, 
sekretarz wydziału,

* Warta opadła u nas od wczoraj 2,62 m. 
do dziś rana o 6 ctm. (2,56 m.).

* Na św. Łazarzu spadł onegdaj po po 
ludniu z rusztowania (14 metrów) mularz i tak 
się potłukł, że w drodze do zakładu dyakoni- 
sek ducha wyzionął.

* Oborniki. Radzcą magistratu w miejsce
kupca M. Lehra wybrany został na ostatniem

pod-dzenin Rady miejskićj aptekarz Paweł 
Liess.

* Szamotuły. Następujące dobra rycer­
skie w powiecie szamotulskim znajdują się od 
najmnićj 50 lat w ręku jednćj i tćj samćj 
rodziny: Cmachowo (Włodzimierz hr. Boiń- 
ski), Dobrojewo (Stefan hr. Kwilecki). Ga­
lowo i J astro wo (dr. Lndwik Myeielski). Gro- 
dziszezko i Brzoza (Michał Żerońiki), Kiączyn 
hr. (Wojc;# h Łubieński), Kąsinowo i Myszko- 
wo (Edmund Żółtowski), Oporowo (Mieczysław 
hr. Kwilecki), Pożarowo (Stanisław Kurnato 
wski). Przyborowo (Władysław Gromadziński),
U. Sokolniki (Joachim Jaro.h iwski), Szczu­
czyn (Tadeusz Twardowski), Wróblewo (hr. 
Zbigniew Węsierski-Kwileeki).

* W Jutrosinie przystąpi niebawem para­
fia katolicka do budowy nowego kościoła pa­
rafialnego, którego tamże od roku 1806, po 
spaleniu się starego, nie było; nabożeństwo od­
prawiało się w kościele św. Krzyża za mia­
stem położonym.

* Żerków. Da Rady miejskićj wybrani zo­
stali w I klasie pp. 8t. Dplewski i Wun­
derlich.

* Piaski. W czwartek wieczorem zgorzały 
tu dwa domy wskutek nieostrożności żony stróża 
miejskiego; przy napełnianiu lampy rozlała ona 
petroleum, które się zapaliło.

* W sprawie przesłuchiwania w sądzie 
lekarzy pisze do „Bresl. Ztg.“ pewLu pra- 
wuik : Kwestya czy i kiedy wzgl. wśród ja­
kich okoliczności lekarz za przesłuchiwanie 
w sądzie jako świadek lnb znawca ma prawo 
żądać wynagrodzeuia, nie da się oznaczyć ani 
na podstawie zapozwn, ani na podstawie zło- 
żonćj jednćj lnb drngićj przysięgi. Odpo­
wiedź można dać jedynie na podstawie mate- 
ryalnćj treści żądanych od lekarza wyjaśnień. 
Jeżeli, jak n. p. przy przesłuchiwaniu lekarza 
w sprawach karnych o poranienie i t. p., 
idzie o to, jak długo poraniony był w opiece 
lekarskićj, lub jak długo był niezdolnym do 
pracy, lub czy i wśród jakich okoliczności 
był leczony, w ogóle gdy idzie o zewnętrzną 
okoliczność, gdzie wiadomości lekarskie nie 
odgrywają roli — wtenczas lekarz występuje 
tylko jako świadek i odpowiednio do tego 
charakteru pobiera wynagrodzenie t j. za 
zmndę, wykłady pieniężne i koszta podróży. 
Skoro atoli sędzia stawia lekarzowi pytania, 
na które odpowiadać ma na podstawie przy­
swojonych sobie nank lekarskich, natenczas 
ma prawo żądać rennmeracyi jako znawca. 
Do takich pytań należy już odpowiedź napy­
tanie, na jaką chorobę odnośna osoba choro­
wała, czy przebieg leczenia byl normalny lnb 
przypadkowy lnb czy chory chorobę swą sa 
mowolnie przedłużyła, lnb, jak częstokroć się 
dzieje w skargach cywilnych, gdzie idzie o 
zwrot kosztów leczenia, czy nżyte lekarstwa

t. p. były koniecznie potrzebne. Wszędzie 
tn występuje lekarz jako znawca. Aby pó­
źniejszych korowodów uniknąć, winien atoli 
lekarz zaraz po postawieniu przez sędziego 
pytania, zwrócić uwagę, że na nie może od­
powiedzieć jedynie po odebraniu przysięgi jako 
od znawcy.

Brodnica. Nauczyciel Józef Murawski, 
który przed 2^2 latami otrzyma, translokaeyę 
ztąd do prowincyi nadreńskićj, a mianowicie 
do Langendorf pod Zülpich, otrzymał na wnio 
sek swój i na rozporządzenie p ministra oświe 
cenią, posadę pierwszego nauczyciela w W 
Strzelcach pod Gostyniem, dokąd 1 grudnia 
przybywa.

Z powiatu wejrowskiego piszą do 
„Westpr. Volksbl.“: „We wsi kościelnćj 
Szynwaldzie istnieje dwuklasowa szkoła, przy 
którćj fungnje dwóch nauczycieli. Dozór 
szkolny jest również katolickim. Mimo 
to urządza w katolickim tym gmachu 
szkolnym predykant ze Smazina nieje
dnokrotnie w niedzielę po południn ewan 
gielickie nabożeństwo.“ — U nas w wieln 
miejscach nawet księdzu katolickiemu zabro 
niono wstępu do szkoły katolickiej, gdz.ie 
chcia, przysposabiać po lekcyach szkól 
nych dzieci do pierwszych Sakramentów św, 
W Szynwaldzie nawet pastor ma wstęp do 
szkoły katolickićj dozwolony, aby odprawić 
swe praktyki. Po czyjej stronie więc większa 
tolerancja ?

Berlin. Gwiazdkę dla dzieci urządza 
we wtorek dnia 26 b. m. Towarzystwo Oby 
wateli Polskich w Berlinie. Początek o go 
dżinie 7 mej w sali Ostend, Riiderfsdorferstr 
nr. 45. Wejście 25 fen., naddatki z podzię 
kowaniem przyjmowane będą. Program żaba 
wy: 1) Egzamin z mowy ojczystćj. 2) Przed 
stawienie amatorskie „Ślepa Babka“, wyko 
nane przez dziatwę polską. 3) Zabawa z tań 
cami. Upraszamy wszystkie Towarzystwa oraz 
rodziców wraz z dziatwą o wzięcie najliczniej 
szego udziału w pomienionćj zabawie. Do hód 
w zupełności przeznaczony będzie na gwiazdkę 
dla uczącćj się polskiej młodzieży. Bliższych 
szczegółów udziela N. Cybulski, K. Andreasstr. 
4, Berlin. Zarząd.

* Kraków. Uroczyste poświęcenie nowo 
odrestaurowanego kościoła św. Michała na Skałce 
odbyło się w niedzielę 17 b. m. zrana. O go­
dzinie 8 przybył Książę Bisknp Dunajewski, 
przywitany przed wejściem do kościoła przez 
ks. przeora Federowicza w otoczeniu całego 
kleru 00. Paulinów na Skałce, brata Alberta 
z tereyarzami, bractwa kościelne z jarzącem 
światłem w ręku, kierownika budowy radzcę 
miasta p. Knausa wraz z małżonką, tudzież 
licznie zgromadzoną publiczność. Książę Bi­
skup, wprowadzony procesyonalnie pod balda­
chimem do kościoła, przebrał się w szaty bi­
skupie i odmówił przed wielkim ołtarzem mo 
dlitwy ; podczas tego aktu, kościół jako jeszcze 
niepoświęcony, był przez publiczność opróżnio­
ny. Od wielkiego ołtarza udał się Książę 
Biskup przed wrota kościelne i po pokropieniu 
wodą święconą i odmówieniu rytuałem przepi­
sanych modlitw, wszedł napowrót do kościoła, 
a za nim cała zgromadzona publiczność. Na­
stąpił uroczysty akt poświęcenia świątyni Paó-

skićj przez trzykrotne pokropieni« całćj nawy 
kościelnćj, ołtarzy, ścian i posadzki kościelnćj, 
poczćm Książę Bisknp odprawi, przy wi-lkim 
ołtarza pierwsaą cichą mszą św., podczas któ­
rćj śpiewali na chórze członkowie chórn drn- 
k>rskiego, a bracia teieyarze wraz z licznymi 
pobożnymi przystąpili do komunii św. Po ukoń- 
czonćj mszy św. nastąpiło poświęcenie nowo 
malowanego obraza w bocznym ołtarzu, przed- 
tawisjącego Przenajświętszą Rodzinę.

O godzinie 10 tćj rozpoczęła się uroczysta 
oma, zarządzona przez 00. Paulinów na in­

tencją wszystkich dobrodziei, którzy do re- 
tanracyi kościelnćj przyczynili się swe mi dat­

kami. Sumę odprawi, O. K lory an, pod przeo­
rzy, kazanie zaś wypowiedzią, ks. przeor Am­
broży Federowiez. Kościół był napełniony pu­
blicznością.

Obecnie kościół na Skałce, wewnątrz grun­
townie i starannie odnowiony z zachowaniem 
właściwego stylu, przedstawia się zarówno po­
ważnie, jak okazale. Jest to niemałą zaUngą 
kierującego architekta p. Karola Knansa, tu- 
lzież zatmdnionych przy restanracyi m Jarzy 
miejscowych, iż mał mi stósnakowo funduszami 
dzieło tak zbożne doszło do pewuego celu. 
Wiele jednak pozostaje jeszcze do wykończe­
nia, skoro okazała się gwałtowna i nieodzowna 
potrzeba wystawienia nowyi h wieżyc kościel­
nych. Na to zaś fonda ze zebrane, a wypo- 
trzebowane na wewnętrzne odnowienie kościoła, 
nie starczą, Ks. przeor Federowiez, nie chcąc 
tanąć w połowie drogi, a ufny w Opatrzność 
miłosierdzie Boskie, odzywa się zatćtn pono­

wnie do ofiarności pdskićj publiczności, któićj 
tak wzniosły cel, jak utrzymanie pamiątki świę- 

go naszego Męczennika, nie może być obo­
jętnym, odzywa się o łaskawe w tćm trudnem 
zadania poparcie go licznemi dalszemi skład­
kami, gdyż tylko tym sposobem może dzieło 
rozpoczęte szczęśliwie uk ińczyć. Każdy, choćby 
najmniej-zy datek, będzie z wdzięcznością przy­
jęty. Dary na ten cel przyjmuje jak dawnićj 
Administraiya „Ozasa“ w Krakowie, szan - 
wne Redakcye w Poznańsk ć o: „Kuryera Po­
znańskiego“, „Dziennika Poznańskiego“, „Wiel­
kopolanina“ i inne. — Bis dat, qui cito dat!

♦ Kalendarz. -intto w czwartek dnu 21 
listopada Ofiarowanie N. M. P.

Wschód stońca o godzinie 7 minut 35 
Zachód o godzinie 3 minut 57.

Wiadomości literackie i arîvsivczne.
Arcybiskupów gnieźnieńskich, 

Prymasów i Metropolitów, pióra ś. p. ks. 
kanonika dr. Jana Korytkowskiego — 
wyszedł po krótkiój przerwie spowodo­
wani zbytecznym nawałem zajęcia w 
drukarni „Kuryera Pozn.u Zeszyt 31, 
czyli tomu IV zeszyt pierwszy, który 
oby rozpoczął się pod dobrą wróżbą i do­
czekał się rychłego końca.

Zeszyt ten zawiera dwa bardzo cie­
kawe życiorysy Macieja Łubieńskiego 
(1641 —1652) i Jędrzeja Leszczyńskiego 
(1652-1658).

Maciój Łubieński to prototyp prawdzi­
wego Biskupa Polaka — niestrudzony, 
niezmordowany w pracy, ciągle czynny, 
ciągle zajęty w winnicy Pańskiój, pra­
wdziwie głęboko pobożny, wierny słnga 
Boży, czciciel Najśw. Pauuy, zawsze pełen 
troski o dobro Kościoła, o karność w ducho­
wieństwie. Proboszcz miechowski, Biskup 
najprzód chełmiński, potem poznański, 
następnie kujawski, w końcu Prymas —- 
wszędzie zostawia ślady swój biskupiej 
czynności i tego pasterskiego ducha, 
który jakoby wziął w spuściźuie po 
swym wuju dobrodzieju wielkim Biskupie 
Macieju Pstrokońskim. Wszędzie, gdzie 
byl Biskupem, restaurował świątyuie ka­
tedralne, pozostawiał hojne dary w apa 
ratach. W Gnieźnie też imię Łubień­
skich Macieja i Władysława pozostało 
do dziś dnia we wdzięcznój pamięci jako 
dwóch największych benefaktorów kościoła 
katedralnego a herb Pomiau tylokrotuie 
się powtarzający wdzięcznie ich błogie 
działanie przypomina. Jednego tylko 
Pan Bóg odmówił Arcybiskupowi Macie­
jowi Łubieńskiemu, to jest politycznój 
bystrości i przenikliwego spraw publi­
cznych kierownictwa — w czem szwan­
kował, i czego też niezbyt skwapliwie 
się imał.

Natomiast następca jego, ksiądz Ję- 
drzój Loszczyński, którego panowanie 
przypada na srodze burzliwe czasy wo­
jen moskiewskich, kozackich, tatarskich 
i szwedzkich, nie mogąc się wsławić po­
kojową pracą w Kościele bożym, bo 
wśród grzmotu dział nie tylko muzy 
milkną, ale nadto, jak mówi ksiądz Ma- 
ciój Sarbiewski, i templa deorum sordes- 
cunt, co się najzupełnićj na kościele 
guieźnieńskim sprawdziło, gdzie po woj­
nach szwedzkich przez pół roku przeszło 
wcale nabożeństwo w archikatedrze usta­
ło, ponieważ wszystkie dochody były za­
grabione i nawet kilku księży utrzymać 
nie moża było. Oto, co szanowny autor 
pisze o złupieniu kościoła katedralnego 
w roku 1655 przez szwedzkiego pułko­
wnika Engla:

Głośny z okrucieństw pułkownik szwedz­
ki, Jan Engel, którego Karól Gustaw 
wybrał do poskramniania szlachty sarido- 
mirskiój nie chcącej go uznać za paua, w 
Przechodzie przez Gniezno w jesieni roku 
1655 pozostawił straszliwe ślady północnój 
chciwości i nieludzkeści. Zastawszy ko­
ściół metropolitalny ogołocony z wszelkich 
kosztowuośei, począł badać dwóch rezy­
dujących orzy tymże kościele członków 
kapituły : Stanisława Sławieńskiego, kan­
clerza i Adama Piątkowicza, kanonika a gdy 
ci tajemnicy zdradzić nie chcieli, dręczył ich 
i do ciemnego wrzucił więzieuia, Tytn

czasem mularz użyty przez kapitułę do 
zamurowania kosztowności kościelnych 
zdradził przed satrapą tajemnicę i miej­
sce ukrytych przedmiotów wskazał, na 
które się dzicz północna z chciwością 
rzuciła. Zabrano wszystko, co im w ręce 
wpadło, naczynia złote i srebrne, bogate 
aparaty, relikwiarze, wspaniałą trumnę 
srebrną do relikwii św. Wojciecha, dar 
króla Zygmunta przed 29 laty ofiarowa­
ny i inne sprzęty kosztowne i wszystko 
do Szwecyi wywieziono. Zaledwo uszły 
rąk łupieżców osobno przez samych tylko 
członków kapituły w bezpiecznych u- 
kryte miejscach szczątki św. Wojcie­
cha , jego czaszka w złotym reli­
kwiarzu , bogata infuła Firlejów», 
krzyż srebrny po Kardynale Fryderyku 
Jagiellończyku i kilka kielichów. Ten 
rabunek kościoła metropolitalnego niesły­
chanie zmartwił zacnego Prymasa, jak 
świadczy list jego pisany z Nissy dnia 
15 grudnia roku 1655 do kanonika Łem- 
pic.kiego, w którym wyrzuty czyni tym 
członkom kapituły, którzy mimo wyra­
źnych przestróg jego i upomuień, aby 
w mowie będące kosztowności zawczasu 
w bezpieczne wywieźli miejsce, na pastwę 
łupieżców uieostrożuością swą je wydali, 
za co ich odpowiedzialnymi czyni.“

Całe rządy Arcybiskupa Leszczyń­
skiego przeszły niemal ua tułactwie i ua 
klęskach Ojczyzny i Kościoła, a gorliwy 
o dobro kraju i Kościoła swego pasterz 
pędził życie w strapieniach i ubóstwie, 
tak, że chociaż wszystko, co miał, po­
święcił ua dobro Kościoła, pozostawił 
jeszcze 20,000 złtp. długu, które brat je­
go i następca ua tronie prymasowskim za 
niego zapłacił.

Następny zeszyt obejmować będzie 
życiorysy Atcybiskupa Wacława Leszczyń­
skiego i Mikołaja Frażmowskiego.

Pnybyll do Poznania.
Poznań, 19 listopada. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani hr. Tyszkiewicz z Ociąża, pani hr. 
Ponińska z Kościelca, Rudnicki z Wrze­
śni, Hoffmann z Wrocławia, Ulkowski z 
Berlina, Schubert z Gubeny, Balman ze 
Szczecina, Grosman z Wiesbadenn. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Szermer z Grodziska, Biiihl z Berlina, 
Nehring z Wrześni, ks. proboszcz Czer­
wiński z Wilatowa, ks. proboszcz Niedbał 
z Cerekwicy, Łyskowski z Bąkowa, Reko- 
wski z Prus Zachodnich, Przyjewski z Ostro­
wa. Walewski z Królestwa.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w ai< • 
dz ele zaś od 12 do 5 po południu.

Te5®sgfam fiietsSowUir 
Kuryera Poznańskiego.

EsrU i, 20 listopada 1889. (Kursa końcowe , 
Kurs z dnia

Píses’ua wzmóc.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec.....................

tyła słabo.
na listopad grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj czerwiec.....................

Ole) rzep osłab.
na listopad................................
na kwiecień-maj.....................

Okswlta wzmóc.
eksportowa...............................
na listopad ......
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................
spożywcza...............................
na listopad .......

Owies
na listopad...............................

Wyp żyta wsp...........................
W vp. okowity kw. eksportowa .

. . . spożywcza.
Kurs z data

Consel. 4°M....................................
Consol. V¡t°la.................
Poznańskie 4'70 listy zastawne .
Poznańskie 8*/»°/» listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . - 
Anstryackie banknoty . • •
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska renta złota . .
Węgierska 6°/„ renta papier.
Anstryackie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
('sposobienie, stałe.

Szczecin, 20 listopada 1889.
Knrs z dnia

Pszenica slabo.
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj .....
na maj-czerwiec..........................

Żyto słabo.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj..................... ■ 168 50
na maj-czerwiec......................1168 50

Olej rzep, bez inter.
na listopad ...............................
na kwiecień-maj..........................

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
. na listopad eksportowa 
„ na listop. grudz. eksp.
„ na kwiecicń-maj. eksp.

Petroleum
w miejscu. .

19 20

586 — 186 60
194 26 191 -
— —

169 75 169 76
170 26 170 25

- —

78 30 73 —
66 60 66 -

32 10 32 —
31 8J 31 70
31 50 31 60
32 60 32 50
33 40 — —
61 70 51 60
— — —

160 75 16 J —
550 350

80.it» 5O.»M
,000 90,(00

18 
106 —
102 30 
100 75
99 80

103 90 
171 60
72 90 

214 70 
97 76 
62 76
67 60
86 —
82 76

165 76 
102 40 
65 90

K
106 — 
102 40 
101 10 
99 76 

108 90 
171 25 

73 - 
214 90 

97 80 
62 80 
67 60 
86 30 
82 76 

166 10 
102 10 
66 90

tKnrsa kcńc).
19

184 -
190 -
191

166 60

74 
66 -

61 20 
31 80 
31 -
31 -
32 30

12 35

20

183 — 
189 - 
189 60

164 - 
167 - 
167 -

73 60 
66 -

60 60
31 30 
30 80 
30 80
32 —

12 36

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 26,



Stan powietrza.
Dnią 18 listopada 1889 - o 8 godzinie runo.

Wiatr.S t a c y e.

774 Płd.FidZ. 4 
774 Pid.P'd.Z. 1 
76» Z.PJd.2. 8 
778 Fin.Z. 1 
771 'Z.Ptd.Z. 2 
70) PJdZ.
764 PlnJZ

Stan I
! powietrza.

pochmurno 
pogodne i 
pól zachm/ 
parno i 

2ibes chmur 
2¡zachm.
1 zachm.

Dnia 19 lietopada maiimum ciepła + 64 Cek ( 
, . minimum ciepła + 4J1 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

,Po. Zeit.“ jak następuje:
Pochmurno, błyski słońca, przeważnie obcią­

gnięta niebo, pomroczuo, wilgotne zimno, opady, 
wielokrotnie śron, nocą mróz. Na W. mróz,

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowii w mieście Poznaniu 

Pchlimi dnia 20 hslopada l>-tb

Przediuift.
TOWAR

do ery I sred.lpoSłe przecięciu 
.< I J

776 Płd. 
776 Płd.

2 zachm. 
2 parno

780 Pld.Pid.W.l pól zachm.
'8 ;z. 

i 780 Z.Pld Z. 
! 778 Z.Pln Z 

75 Z.Płn.Z.

1 parno 
1 zachm.
3 zachm.
1| pochmurna I

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Lipska 4-procentowa pożyczka miejska 

Z r. 1884. Najbliższe ciągnienie o.będzie s:t 
w początku grudnia. Przeciwko ■itrsu.m kursn, 
wynoszącym przy lasowaniu około 67a procent, 
aabespisesa buk p’d Urazą Oari Nt-ttourger. 
Seriia, JTr&nzAiisi ao Bit. Nr. 13, ta premią 
6 fen. za 100 marek.

Hacen. ?sj’- *a 100 kL 
jnain.
)naj w. 
jnajr.

n ¡ -iEajw 
jnnin.

Żyto

18 31

40 
17 .0

17,50

Skala ally wiatru. 
S »» malí, 8 =“ słaby, 4 =«=

773_ Pln Plu Z 8 pogodne 
778 IW. 21 zachm.
780 Pin.W. 1 mgła
780 [Ptn.W. 3pochmurno 

! 78) ¡W. llzachm.
780 Pin.W. 3 parno
782 spokojnie, ¡zachm.

I 780 ¡Z Pln.Z. 3 zachm.
I 780 Pln.Z. 1 zachm. 
|_770 Z.Pln Z. 3 zachm.
| 776 IW. 4lbez chmur
I 777 W. 4‘bez chmur
| 778 ¡W.Pln.W. 4 bez chmur

1 leaai pow.e« 
umiarkowany, 6 «• 

ostry, 6 “• silny, ') “ mroźny, 8 ■». burzliwy 
b = bursa, 10 =•=» silna burza, 11 *» gwałtowna 
bnraa. 19 =« orkan.

Pogląd na stro «owletwa.
Stan aury mało co się od wczoraj zmienił. 

Pod wpływem barometrycznego maximum panuje 
dalój ponad Europą centralną powietrze spokojne, 
częstokroć mgliste, bez większych opadów. Tem­
peratura w Niemczech spadła w przecięciu cokol­
wiek, ale zawsze leży jeszcze ponad normalną. 
W Westfalii i Bawaryi zaszły nocą mrozy.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w listopadzie.

(K) Poznań, 20 listopada. : - Sprawozda- 
nis giełdowe.—)

Stan powietrza: zachm.
Żyto bez handlu.
Okowita: spok.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w miejscu (buz b.czai) tow. opoiat óo-ta 50,00 pł., 
¿'-ta 80.40 m., 60-ta —,— m., 70 ta —,— m., 
listopad 60-ta —.— m., 70-ta —,— m., grudzień 
50 ta --,— m., 70-ta —,— m.

(Hprawoaaante urzędowe,. 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedzi u —litrów. Oma wy­
powiedziana — mik w miejscu bea beczai óo ta 
50.00 mrk., 7C-ta 30.40 mrk., listopad —, gru­
dzień 70 ta —m.

Poznań, 20 listopada. Ceny mąki. Pszenna 
27 50. rżana 23.50 za 100 kilogr.

Dat» 
i godzina Barometr Wiaa Sau»

powietrza
Temp 

w. Cel

18. Pop. 2
19. Wie. 9
20. Ran. 7

771,6 IPłnZ. urn. 
771,8 PłnZ um. 
771,5 ¡PłnZ. urn.

zachm.
zachm.
deszcz

4 6.3 
4- 5.9 
-P 6,5

Cskytarg. wPozH&Hiu
d. 20 listopada )889,

Pszenica . .
Żyto . . .
Jęczmień . .
Owies . .
Groch wrzący 

„ na paszę 
Kartofle . .
Rzep ....
Rzepik . . .
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Wyka . .

100 kilg.

1 ' i W A Ä

piękny średni I pośledu.

18 8o 18 10 17 — —-
17 20 17 — 16,80 -
1« 60 14 5» 13 — —
16 20 16 40 14 8.» —

c 60 2 __ —
— — — — — —
— — —- — — -
— — — — - — —
— — — — — — —
— — ““ — —

W Drukarni
szło co dopiero:

Kuryera Poznańskiego

Żywot popularny

św. Wincentego á Paulo
przez ks. Berblguicr kanonika honor, z Bordeaux, dzie­
kana z Libornu — przełożył z francuzkiego ks. W. Ma- 
ryański, kanonik metropol. pozn., protonotaryusz apost. — 
Str. 216 i VIII in 8-vo. Dzieło zaopatrzone w aprobatę 
Władzy Duchownej. Cena za egzemplarz z ryciną 1,00 
z przesyłką 1,10 mrk.

7
16¡90
6,00

1&I70 
I860 16

18% 17 — 
1040 
162 
15¡ W 
14-

16 4 1560
15 20 
14 00

Î 17

i15

I 15

Lane artykuły.
Dajw. uajniz.jwprz. 
Jt.\ 4 .<| .1 I .

Słoma Jprosu*. za 100 k) 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina (kotka za t kl. 

tod brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
8kopowina 
SłoUiUu 
Masło 
Jaja

7 6u

6 50

7 ,70

6 '75

45ca kopę 
ilydgosjci. 19 listopada 

Pice nic a: piękna 173-i 77 mrk., średni 
towar —,— m., poślednia według jakości 105 do 
do 172 mrk.

¿..’.o nowe według jakości 160 -165 mrk.. 
stare-,- mrk. ,« .«

Ję.. „mień nom., według dobroci 115 145 
do browarów 145—160 uirk. , ■ ,,n

Owies nom., w miejscn według jakości 140 
do 166 murek, pośledni —•

Grocb wrsąuy 162 — 160 marek na pa-z,, 
140—150 marek.

Okowita 60-ta 50,25 m., 70-ta oO 50 ni.
Wrocław, 19 listopada 188» 

żyto (za 1000; funt.) stale wypowiedziano
----- ceutn. Cena wypowiedziana — rk na
listopad 180,00 żąd., listopad-grudzień 177,00 żąd., 
kwiecień-maj 176.00 żąd.. na maj czerwiec — *4«-

Owies. Wypowiedziano----- ceut na lnie
siąc listopad 100,00 Żądano, na listopad-grudzień 
160,Ou żąd., na kwiecień-maj 161,00 żąd.

Olśj rzepiowy cicho wypowiedz.-—cena 
w urtscu na listopad 73,50 żąd., listopad-grudzień 
71,00 żąd. grndzień-8tyozeń —,— żąd.,

Okowita za uu litr. a 100%)czci. 5 ) i 70 n. 
pou&tku aoutuni, bez in. wypowiedziano —,— litr, 
upłyń. wypowiklz. ,—, na listopad ‘5) ta.’ 50 3) 
żąd.. (m-ta) 30,80 żąd.. listopad g u .zień (7 -ta) 
SOJO żąd., kwiecien-inaj (70-ła) 31, 0 żąd

Cena wypowiedziana aa dzień 20 listopada 
żyto 80,00 mrk.. pszenica mrk., owies 60 00 
mrk.. rzep —, ni., dój rzepiowy 78 tO

Ceuu wypowi .z. okuwliy tuzcl. 6o uik. pedat 
kousomc.) dnia 19 listopada (&0-U) 50,30 mrk 
(70-ta) 80 80 mrk.

Ceny targowe s dnia 19 listopada 188*.

Postanowienia Za 100 kilogramów

miejskiéj 

deputacyi targów

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

ciężk 
naj- j naj 
wyż. niż.

średni 
naj- uaj- 

wyz. niż.
il F. M ¡P. il F. il F.

i8 60 18 6 
18 70 18 40 
17180 17 7o
800

16il0
17:0

5f 
lôiOO 
10 6<

8 2ou7 80
18 10 17 7i

7 5 • 17 2
16,00|l5 50 
15|7015j50 
16 00116150

lekki towar 
naj- naj- 

wyż. niż 
il F it F.
7 2 67.

17,10¡10 60 
17 0 ¡16 80 
145013(00 
15Í30 14 90 
U¡6«|l4u 0

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T U W A 
piękny I średni | poślwdn

70 30 |00 28 50
|90 29 1 50 27 |80

Rzep . . . 100 klg
Rzepik zimowy » ,

Berlin, 19 listopada — (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. .79—193 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący >,łac. —, —, żąd. —, na listopad-grudzień 
płac. 180,0)-—185 75, żąd. —, na grudzień-etyczeń 
płacono 186,i. 0 —185,75, na kwiecień-maj płacono 
196,25 - 194,00, maj-czerwiec płc. 195 50 104,50. 
Wyp wiedziano — ton. Cena wyp. —,—.

Zyto za loOO kilogr. w miejscu pl. 165 174 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na listopad-grudzień płc. 170,50 169 75 -170, na 
kwiecień-maj pl. 171,25 170 26-470,5", nnj-czer­
wiec pł. 170.50 — 170 — 170,25. na czerwiec-lipiec 
płacono —. Wypowiedziano 650 ton. Cena 
wypowiedziana 170.Ć0 m.

Kukurudza w miejscu pł. 130 188 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —. pa- 
ździernik-listopad płacono —, na lis opad-grudzień 
płacono —, na kwiecień-maj płacono 128,00, 
Wypowiedziano - ton. Cena —.

U w te s za 1000 kil. w miejscu 158 -173 tn. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacona 160,75 
do : 60,25, listopad grudzień płc. 160,25—160, na 
kwiecień-maj płacono 160,75—159,76, na maj czer­
wiec pic. 16 J—159—I' 9,25. Wypowiedz. — ton. 
Cena —mrk.

Olńj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej*
3 u bez beczki 73,0 mrk., z beczsą —mrk.. na 
listopad pł. 73.5 -73.1, na listopad-grudzień plac. 
70,4 70,6—70,3, grudzień-styczeń pł 60,5, kwie- 
eiea-maj pł. 0fi,8-O..,5, ta maj-czerwiec płacono 
—. Wypowiedzianu 3 0 etom Cena wypowie 
dziaua 73,3 m.

u Ku w,ta ob.iąż. 50 mrk. podatk. kousumc. 
w mt jsca pł. 51,9—51,7, listopad pł. —Wy- 
powiedatano —, - Ktr. Cena —. Nieup, di:k. 
obtaąa. <0 m. podatku konsumc. w miejscu płac. 
82.3—32,1 rnk., na listopad plaoouo 32,0—31,8, na 
listopiid-grudz. 31,7-31.9-1,4-31 5, kwiecitn-maj 
32,8—32,9 - 32,5—32,6, maj-czerwiec jdac. 33,2 do 
33 9, ua czerwiec-lipiec £3,7 33,3—33.4. na lipiec- 
sierpień płacono —, ua sierpień-wrzesień płacoua 
—,—, żąd. —. Wypowiedziano 80,0l0 litr. Cena 
33,3 mrk.

SsexeeU, 13 listopada.
Pszenica spok.. za 1000 kilogr w miejscu 

179-188 płacono, na listopad —,— płacono, na 
listopad-grudzień 181,— płacono, na grudzien-sty- 
cze —,— płc., na kwiecień-maj 190,— płac., ntaj 
czerwiec 191,0 płac.

Zyto cicho, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 169—161 płacono, ua listopad —,— płacono, 
na listopad-grudzień 105,5 płacono, kwiecień-maj 
169—168,6 płc., maj-czerwiec 168, 5 ple.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 152 do 
156 płacono.

016 j rzepiowy stale, /.a 100 kilogram. • 
w miejscu bez beczki 75,0 żąd., listopad 74,0 żąd.. 
ua kwiecień-maj 66.0 żąd- ,•

Okowita potw.. za 1 i.CCO litr-pręt, w miej­
scu bez beczki 70-ta 31.8 płac., bO-ta 61,2, plac., 
na listopad 70 U 81," nom., listopada grudzień 7u-ta 
31,0 nom., na kwiecień-maj 70-ta 33,2 nom.

Ilamsarg 19 listopada Okowita słabo, na 
listopad-grudzień 22% żąd , grudzień styczeń 22'/a 
żądano, kwiecień-maj 22*/a żąd., maj czerwiec 22% 
żąd. — IŁ a w a good average Santos za listopad 
87 —, grudzień 87%, marzec 82%, maj 827«- Uspo­
sobienie stale. Obrót 40 ¡0 miechów.

Magdeburg, 19 listopada — Cukier ziar- 
cisiy excl. worka «2% 16 35 cnWer ziarn. erl.
. R/j 15,30 cuk. «lam. ezcl. 76°,0 Rondem. —. 
Drug: produkt excl. 75% Rendem, 12,50. Uspo­
sobienie słabo, ff. Raflnada chlebowa , , f. Ra-
finads chlebowa —, mielona rafin. II. z beczką 
28,26 miel. Melis 1 s beczką 25 75. Spok. Cu­
kier surowy I. Produkt transit« fr. statek Hain. 
hnrg. sr. listopad ‘1,40 pł., 11.47% żąd., grudzień 
ll,527a plac., 11.65 żąd., styczeń —żąd., ma­
rzec-kwiecień 12,20 płac., —,— żąd. Słabo. Obrót 
tygodniowj w cukrze surowym —,— ctr.

W
ze słynnej fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & Fomp. w la- 
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po oryg'" 
ualnych cenach fabrycznych. , (104' )

Oszczędność i Korzyści wynikające przy zakupme 
całych wypraw wykazuje niźćj uzasadnione

Porównanie
I tuzin łyżek i tyleż wldclcy stołowych w elęźklćj wadze 
srebra kosztuje około 300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60 1 łyżkę do sosu M. 5,60
12 widelcy „ » 27,60 1 łyżkę do kompotu . 6,60
12 noży „ „ 28,80

Wina mszalne.

L. Zboralski,
1 łyżkę do sosu 1
1 łyżkę do kompotu 
1 nóż i widelec do sera 

i masła
1 widelec i łyżka do 

sałaty
1 nóż i widelec do pie­

czeni
1 szufelka i wid. do ryb 
1 sitko do herbaty 
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

8,60

9.60

12,00
14,40
4,40
3,00
5.60

rri Grorsety paryzkie
? w najnowszych fasonach poleca w

sBOW MARCHE [
(631) Otoczą., r

oraz w wielkim wyborze

staniki trykotowe (jersey), sukienki Ua Jziaci, k
również wszelkie wyroby wełniane w zakres mego y 

® handlu wchodzące. Ceny bardzo przystępne.
Poznań, vis-à-vis Grand Hôtel de France

Wprost z pierwszorzędnych mtynów krąjowych
i zagranicznych polecamy: (667)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając sppcyaluie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów. (667)

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy 
KZwilecki Potocki i 
HSEEsasESSsasasaaasHSEHasasassHssasśasssss:

tnnreh w złocic,
Jeśli Creme Grolich nie usunie wszelkich 
nieczystości skórnych, jak piegów, plam 
wątrobisnych, opalenizny, zaskórników, 
czerwoności nosa i nie będzie utrzymy­
wał cery a z. do jióźnego wieku, olśnie­
wająco białej i młodzieńcze; świeżości. 
Ii'Z wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. .1. Grolich w Bernie (Brunn).

W Poznaniu w drogeryach 
L. Eekarta, J. Schleyera i F G) 
Fraasa następcy. (294

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

„VUIA£AN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
ie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

zwraca
itureckie

handlach są do nabycia. Ceny nader nmlarkowane.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

to

donne des leçons de conversa­
tion. S’adresser Lemmen
W. G-arbary 14. (634)

12 łyżek des rowych 
12 widelcy ,
12 noży ,
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

26,20
26,20
24,00
14.40
11.20
13.20 
14.10
11.20 
8,00

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie leperacye i posrebrzanie zużytych sztuccy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmuje w zamian.

J. STABK,
sjecyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21. j

Stanisław Kitka
Śtv ZL/Estzcin. nx. 5 

poleca ramy do obrazów i fotografii w rozmaitych gatunkach 
i wielkościach od najtańszych do najozdobuiejszych z wie- 
deńskiemi narożnikami. Otrzymałem świeżą przesyłkę zło­
tych, czarno złotych, orzechowych i rzeźbionych lisztew do 
obrazów w rozmaicie gustownie ozdobnych profilach i polecani 
się do oprawiania obrazów, a mianowicie olejodruków, któ­
rych po oprawieniu nie rozpozna się od prawdziwych olejnych 
obrazów. Wykonanie trwałe i akuratne po nizkicli cenach.

Figury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze sztucznego kamienia, 

tej samej trwałości co piaskowiec, a za 
czwartą czijść ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodach itd.

Również fabrykuję filary i postumenty do 
tychże figur. (112)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także: ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby,

iahte wyrotów ze sztncznejo ïasnieiiia.
?

dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ulica nr. 3

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Slcór-ę angielską, na pasy.
płyty, sznury, węże etc.

A-sl>est ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrucka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłusieeas stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Płachty na lokomohile poleca (894)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Gospodyni
z lepszem wychowaniem, skromna 
uezriwa i pracowita, zaopatrzona w 
chlubne świadectwa z kilkoletniego 
pobytu w estatniem wie scu, gdzie 
przeszło lat pięć pełniła obowiązki 
samodzielnej gospodyni znającą/się 
dobrze na pańskiej Łu-.hni. prspiu 
i prasowaniu i na wszystkich jftogóle 
pracach w zakres działalności go 
spodyui donn wchodzących, poszu­
kuje odpowiedniego miejsca do za­
rządu domu zaraz lub od Nowego 
Roku. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje pani Zcrtoe, Poznań, ś-ty 
Marcin nr. 27. (7"9)

Młode zdatne do rozpłodu

stadniki
czystej rasy simmental- 
skiej o pięknej budowie ciała 
ofiaruje (71&)

Dominium Pianowo
oddalone o 20 minut od sta­

cyi kolei w Kościanie.

Wina zagraniczne
węgierskie, francuskie, hiszpańskie, portugalskie i greckie, słód- | 
kie i wytrawne białe i czerwone od i do 3 mar k;

poleca

J. Urbanka
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1.

Próbki na żądanie się wysyła.

“• » 
^4

Tryki Itambouillety
w Zielnikach pod Środą na sprzedaż od
50 marek. (720)

W. Mierzwiński
(719)

1
Jerzy Liebling.

Koncert na sali Lamberta. _
w czwartek dnia 28 listopada r. b. g 

wiecz. o godzinie 7V2. S
Bilety numerowane po 4 Mrk. u pp. Ed. Bote & G. Bock.

Za Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego
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